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Berlin, 9 czerwca. 
W górach Harcu dokonał murarz Rein 

z Magqeburga, liczący. 43 lata, napadu 
na dwoje młodych dziewcząt z Berlina. 
· Dzielne berlinianki nietylko odparty 
napad, ale nawet spowodowały ujęcie 
napastńilfa. 

· Rein, który robi wrażenie człowieka 
----,.---------------------=---- niezwykle , inteligentnego · i rozumnego, 

Rok VII. I lOOZ. NIEDZIELA, 9 CZERWCA 1929 ROKl}. I CENA NUMERU 20 OROSlY. I NR. 159 oświadczył podczas przesłuchania, że 
niedawno zamordował swego 10-letnie-
go syna. · · 

Z „ • „ I „ · Posługując się terminami naukowemi, 

OJ • .- I O .., e· . ...,. O ..., I e· twierdził, ze p'o dłuższej obserwacji do-
.., WW ..... ..... $zedł do wniosku, iż· syn odziedziczył po 

nim złe popędy. 
!JłO!ł:UmDO (;S.-Śt mlodsieiU 0flodemi,;ftje~ pol-pio .. Skłonności te są przyczyną jegq zała-

" '-' " mania się życiowego. W chwili, ·kiedy 
nłeodpoDJiedsialne 1"U6ruAi może się oprzeć tym popędom, prowadzi 

O-" d &. I życię człowieka uc_zciwego, kie~y jednak 
~--n pOdJ. nf en~rńif:•De flrOHi · C:e em im ulega, wówczas sch9dzi na bezdroża. 

Wit -Ił łi' · · Widząc;, że .sYn jego skazany jest 

Opano„,O· Dl.O 81J40011'J•I• równiet' na takie nieszczęśliwe życie, po-
•111 a tł &tanowit go zgładzić. Wobec tego wy-

Qrowądził dziecko w góry i tam wystrzą
łem w skroń pozbawił je życia. Lwów, 9 czerwca. 

Dziś do godziny 12-ej w półudnie pa
nował w mieście spokój, choć nastrój 
podniecony daje się Jeszcze wyczuwać. 

Zajścia lwowskie znalazły słlny od
dtwięk w prasie stołecznej, która -
prócz kilku pism endeckich - potępia 
nieodpowiedzialne awantury akademi
ków. 

„Przegląd Wieczorny widzi w zajś
ciach lwowskich niedwuznaczną robotę 
antyrz::idową. Czytamy tam: · 

Obecnie, po tyjtodniit stałego niepo
kojenia Lwowa przez wybryki obwiepol 
skich studentów, sytuacja jest Już wy
ra:tna i Jasna. 

Dwie tam toczą się akcje: 
ANTYŻYDOWSKA I ANTYRZĄDOWA 

I w miarę, Jak się okazuje, że ta pier
wsza akcja - przedsiębrana przez Ob· 
wlepol w obronie uczuć religijnych, rze
komo obrażonych przez uczennice 6 kła 
sy gimnazjum żydowskiego - pali na 
panewce - uwypukla się coraz bardziej 
druJ?a akcja: antyrządowa. 

Endecja jest wrogiem tego rządu i 
walczy z nim. To fej dobre prawo. Ale 
- Jak walczyć i gdzie wałczy? W tem 
kwestJa. 

Otóż stwierdzić trze.ba, że obiór miej 
sca i formy tej walki nadaje akcji anty· 
rządowej cechy akcji .

ANTYPAŃSTWOWEJ. 
I niech endecka prasa nie mami spo

łeczeństwa, że we Lwowie walczy o re 
Ugję. Obywatele Lwowa potrafią dosko 
nale bronić swych przekonań religijnych 
I nie potrzebują dla tej obrony sukursu 
bojówek studenckich! 

Obwiepol we Lwowie walczy z -
Ideą państwową polską. Nanosi w to 

Czerwony kur 

miasto kresowe, ekspOnowane na sią- dać muszą za gwałty · publiczne tak sa
czne niebezpiecze1istwa, oblane falami mo, Jak wszy'scy inni obywatele. 
ukraińskiemi - miazmaty anarcbji. 3) Uważamy masowe awantury tego 

„Robotnik" w taki sposób deklaruje rodzaju pod chorągwią nienawiści naro 
swe stanowisko w sprawie zaburze1i dowej i wyznanłonei za ciężką krzywdę, 
lwowskich: wyrządzoną Polsce, Jako Państwu. a 

„A teraz nasze stanowisko. wcale nie rządowi, albo temu czy inne-
1} Potępiamy najostrzej i bez zastrze mu staroście. 

żeń ,gwałty, dokonane przęz akademi- 4) .Jesteśmy przekonani, że polska 
ków - korporantów i „obwiepolaków" młodzież socjalistyczna i dlj;mokratycz
we -Lwowie. . . · . ·- . 

1 

na nie . zechc.e się · sotidaryzować~·z ak-
2l Uważamy, że ludzie dorośli, ehoć cją, .która ma na celu popieranie ·wybry

by . no.sili czapki akademickie; odpowia- ków bezmyślnego nacjonalizmu. 

.. ·~ ... 

ew 

L,;lia łl'ie,;u_ ftomunistę,;~neao . 
na §órnvm !Runftu 
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Specjalna komisja udała się na ·poszt1-
ki\vanie zwłok dziecka. 

Strz111y straży graniczna! 
sranilv pra:en1vtnilió111 

~ :fosnoD'c:a. 
Katowice. 8 czer~a. 

Straż graniczna w okolicy Szarleja 
zauważyła przekradających s1e przez 
granicę dwu osobników, którzy nie za
trzymali się na wezwanie strażv i usito
wali zbiec. Straż oddała kilka strzałów, 
przyczem jeden z przekradających siG 
zosta·ł ciężko ranny w bok. 

Jak się okazało, jest to Stanisław 
!{tarnka z Sosnowca, którego pr:lewie
ziono do najlb!jższego sz.pitala. Wkrótce 
przytrzymano i towarzysza jego Kazi
mierza f rykalika, również z Sosnowca . 
U „ol;m Zt}aleziopo przemycanv tytoń . 
który skonfiskowano. 

Szturm do więzien.ia 
~9ftf,ł~~zv~ si~ 61:..,0111e,._ 

. ~farde.m • śandarmerlq. 
Limoges. 8 czerwca. 

· W związ.ku z werdyktem orzysię
g:łych skazujący dr. Barataud na bezter
minowe ciężkie więzienie grupa manife
stantów usiłowała wyłamać bramę wię 
zienia. Żandarmerja konna wykonała 
szarżę, lecz wstała przez tlum obrzuco
na kamieniami i butelkami. 

Po przybyciu posiłków dokonano 
dwukrotnej szarży i oczyszczono plac 
przed więzieniem. W starci.u około 30 
osób odniosło rany, w tej Uczbie ok. 15 
żandarmów. 

pieie złowrogo na Wołyniu . . Na1·śc1·e szczuro' w Opatrywanie rannego na ultcy Rzgowsk•eJ. 111 

W ubiegłym tygodniu nawiedziła Wo- •••••••i••••••••-•••••••••••-tyil wielka klęska pożarów. I na feafrv n1os6ie111sftłe. 
W Kołkach spłonęto · 115 domów mie- aJ r Moskwa, 8 czerwca. 

szkalnych. we wsi Kulczynie pow. łuc- 1' 0 WU p o~es „Rąboczaja Moskwa" donosi. ~e w o-
kiego pożar zniszczył 42 domy mieszkał- , • statnich czasach w teatrach moskiew-
ne, 33 stodoł~ ora~ kilkadziesiąt chle-1 intunfe~Oll' 111 ~Oll'lelo,;li skich pojawiły się ogromne ilości szczu-
wów. W czasie pozaru kilka osób do- Moskwa, 9 czerwca. 'cie dla spraw komunikacyjnych. Byli in rów. 
znało cięższych poparzeń. . Wielki proces polityczny, który ma żynierowie z dawnych czasów carskl~h. W teatrze Rewolucji oodczas przed-

W Małym Mycku w pow. kostopol: sję rozpocząć w poniedział~k przed są- obserwowani przez czerezwyczajkę już stawienia „Wilczych Siad.ów'' kiikadzie
sklm spłonęło 16 gospodarstw. We wsi dem w Moskwie przeciwko całemu sze od roku. - si~t wielkicłi s.zcz.urów zaat~k~wafo pu
Mnlszynie w pow. rowleńskim spł·~nęło regowi inżynierów rosyjskich, zatrudni·o Centrum organizacji sabotażowęj b~1czność. Dwie o~oby są s1lme PD,gry
przed trzema dniami 10 domów ';!~sz- nych w sowieckim przemyśle, skoncen znajdowało się w Moskwie i utrzymy- z10ne. Pewna koh1eta któr~ pr~ynios~a 
kalnych, 13 sto?ół ~ 11 ch~ewów. W cza- trował uwagę całei . opinii publicznej ca- wato ścisłe stosunki z firmami .zagrani- .do t.eatru torebk.ę z herbatnrkam1. br9w-
sle pożaru spahło się dwoJe dzieci. lej Rosji sowieckiej. cznemi. Zamówiono 1000 parowozów, ła się przez d:łuzszy czas przez atakiem 

W lasach państwowych • na terenie W kotach poinformowanych twier- nieodpowiednich dla torów rosyjskich, ki1lkunastu wy;głJOdniałych grvwniów. 
gminy Gródek, pow. rowieńsK!ego .spło- dzą, że proces zakończy się c<>najmniej opracowano plany i konstrukcje zupeł-
nęło 40 ha lasu. Straty sięga':'\ nnhona karą śmierci dla 15 oskarżonych. Re- nie bezużyteczne. Wielkie szkody z te- ~"&.rf!łtumi· dJ·amen'I 
złotpych. d ty h tk· -h . daktor Swerczko z „Transportna]a. Ga- go powodu poniósł skarb · państwa so- „.„ 11/i/ł 

ow,o em c. wszys ~'"' p~awic po- zeta" stwierdza, że oskarżeni zajmo- wieckiego. . •udo6ufu .., Aopalni 6ra-
tarów Jest wadhwa kons.ruk~Ja komi- wali wysokie stanowiska w komisarja- sulłlsAiel 
nów. Nowy York, 8 czerwca 

Plaga szarańczy „ek•gk a4ara -.149 
.- wed~;~~a~~;;ci'~x~~~:~s Aires, 

w Turkiestanie i.... " •• " ~ w jednej z brazylijskich kopalń djamen-
Moskwa, 9 c:r.erwca. o •lalłodsenłe ftonflłAfu • fioścłołena lłatollcldna. tów z~alazł pe.wien górnik . d~amei:i~ o!-

. k 1 Londyn, 9 czerwca. tro wieczorem w towarzystw.ie jedneg-o brzym1ch rozm.1arów, wą,rtosc1 2 m1)]011y 
ry ~~:~;ł.;i~;Yc~t;:;~1~~rn~ T~:~: Donoszą z Mexico City, że prei;y- z najwybitniejszych przedstawicieli epi- dolar?w. Górfl-!k ów odznaczony został 
stanie, niszcząc zupełnie żniwa bawcl- dent Portes Gil po raz pierwszy po- skopatu meksykańskiego biskupa Diaza, premsa. 100 tysięcy dolarów. 
ny. · Chmary szarańczy posuwają się w twierdził w wywiadzie dziennikarskim, który przebywał dotychczas n·a wygna· 
k;erunku ~ranicy Tybetu obracając P<> że wiiyta delegata apostolskiego mgr. niu. Rokowania pomięd~y przedsta,yicie • 

111 
fiód 6 .1 „„ 6 s~eJ drodze wszystko w' perzynę. Lnq- R1;1iz .Y flores będ_zie miała na celu ontó Iem Ojca św. a r~ądem „. zostan,ą· n~wia- .7G OC .~o I ,... OSO U 

·wść cywilna i wojsko podjęły akcję wieme spraw zwu-ązą.nych z zą.łagodze. zane bezzwłoczme, W . kołach . pol:tycz- Duseldori, 9 czerwca. 
~rzeciwko pladze szarańczy. ~slcadra l ni~}ll ~onf.likt~ J?Omiędzy r~ąd.em m. ęksy nyc.h panuj~ optymistyczny naąti:ól ('O, I $ąmccMd cięż~rowy na.iechal na 
wojennych samolotów sow1cck1ch roz- kansk1m il kosc1ołem katohck1m. Arcy- do ich _wymków. . . . . grup.; csób, oczekuiących przy przystan 
pyl~ gazy na fale szarańczy; bislrnI> ~rzybedzi.e do ,Mexico ~itY. ju- •. · · - · · · · " ' 11'.u 4"amwaiow.Ym. :zabl\ając ~ z niyAs 

--
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Szał straszliwego żywiołu fj!:~':'j.~~:-
Smier_cionośny Wezuwiusz znowu sie.ie zniszczenie Uc:zeni ,,.,1erdzq, tte nie · " „ ~Dlieni fdil'naf u :f ofiorv 

Ponure dzl•eJ•e groz'nego wulkanu W Paryżu dyskutowano niedawno 
nad projekte.m utworzenia sztuczneg~ 

ale wybuchy jego nie miafy tak wielkiej Wezuwjusz jest jednym z najwięk- m~r~a. śró~zi~~neg~ n.a Saharze al~er~J 
siły i nie były połączone ant z deszczem f szych wulkanów. a po Hekli w Islandii i skteJ 1 tum~kt~l· Mowio~o 0 prz.~m.iame Depesze z Rzymu doniosły o nowym 

groźnym wybuchu Wezuwjusza. Po 
.Q"rzmotach podziemnych z krateru tego 
wulkanu zaczęły się sypać kamienie, t. 
zw. „lapille", część szczytowa krateru 
zapadła się do środka, a z wierzchołka 
rnczęla szerokim strumieniem spływać 
lawa, która zaatakowała miesteczko Ter 
zigno, pol-0żone na stoku wulkanu. 

• t · · h E · s 1 .. j d ~ • Sahary na 1ez1oro, potozone pomzeJ po-
o~ms ym, an.1 z wyrzuca~11em c mur ~o- tnre na _YCY 11 e ynym w Lurop1e.. wie . chni morza na przestrzeni 47 ooo 
piołu. Ogranrczały one się tylko do me- W bieżącym roku Wezuw1usz . rz . . , ' 
wielkiego wylewu lawy ognistej i znic;;z wzmógł swoją •działalność i najbliższe I mil kwadiatowych. . . . 
czenia winnic, które na przekór groźnej wiadomośc! z Włoch wskażą, czy obec- Jeszcze V: połowie ub. stulec!a lstmat 
górze, ciqgle zakładane sa na nowo po ny wybuch zakoi'Jczy się bez większych ; podo.b~y pn~Jekt. W _r. 1873 ~ap~tan fran 
wybuchu przez upartych ludzi. szkód, czy też będzie katastrofalny. cusk1eJ arn.11! Rou~a1re zv:1.e~z1ł k~mno 
·~~!-!-~~~~~~~~!·~-~-~-~~~~z~•~~~~~~~~~~~~~~!*! pm~noonu1ny,l~ą~~n11~~wren= - chni morza, a roztaczające się od zatoki 

z State się to w chwili nieoczekiwanej, 
kiedy żadne oznaki nie zdradzały nowe 
go wybuchu. Wprawdzie w marcu We
zuwjusz wzmógl swoją czynność; z kra 
teru jego unosił się grubszy, niż zazwy- SpółtoD'artogszellfl nieszc:z~śt swef!O posłada~l!O 

Gabes w Tunisie na przestrzeni 300 mil 
angielskich. Wynikiem jego badań był 
projekt połączenia tych nizin z morzem 
Sródziemnem przekopem na powierz~h
chni 13 mil angielskich. Prowądzone pod 
protektoratem francuskiego minister·· 
stwa wojny dalsze studja lokalne stwier
dziły związek pomiędzy poziomem wód 
w zatoce Gabes a poziomem w słonych 
bagnach i jeziorach, znajdujących się 
na dnie tych nizów. 

czaj stup dymu, ale wulkan ten nie raz Jeden z budapeszteńskich adwoka- niebezpieczny cios szablą w czoło, z któ 
po takiej wzmożonej działalności powra· tów opowiada następujące zagadilrnwt rego wkrótce się wyleczył. 
ca! bez wybuchu do stanu spoczynku. d · t tł t -· · wy arzenie, osnu e na e ragicz.me Jak!eż jednak było jego zdumienn-e, 

Kaprysy Wezuwjusza znane są hi- zmarłego jego przyjaciela niejakiego dok gdy zauważył, że woskowa figurka karła 
storji naturalnej. Jest on najlepiej zbada- t-ora Oskara Barla. posia a w tem samem miejscu na czole 
nym wulkanem na ziemi, a działalność Młody ten i zamożny lekarz był zapa wyraźną rysę. Zagadlka ta jednak wyjas-
Jego straszliwego wybuchu w 1767 r. lo1I1ym kolekcj-onerem rozmaite~o rodza- niła się wkrótce w ten sposób, że poko-
sledzona jest skrzętnie przez geolog-Ó\V, ju starożytności i osobłiw"Ości, które na- jówka, przy sprzątaniu stłukła klosz i je 
którzy na stokach Wezuwjusza posta- bywał w czasie swych częstych podróży den ,z o-dłamików szkła zadrapał czoło 
wili specjalne obserwatorium. Od te~o po Eur·opie. statuetki. Mimo to ja:k lekarz tak i jeg-o 
czasu datuje się również odkopywanie Pewnego razu po powrocie z Paryża przyjaciel, opowiadający tę dziwną hi
ofiar tego „ziemskiego ko_mina", .- _mia~t przywiózł on ze sobą kupioną u antyk- storję, uczuli od tego dnia coś w r-0dza
zasypanych u stoków gory, dz.1ęk1 kto- warjUJSza w kwartale łacińskim niewiel- iu respektu dla owego potworka z wos
rej popiofom do dziś przechowaty się nie ką fi~urkę z wosku, przed-stawiającą ja- ku. 

Technicznie projekt ten nie przedsta · 
wia wielkich trudności. Chodzi tylko o 
to, czy takie sztucznie skonstruowane 
płaszczyzny wodne odniosą skutek, u· 
sprawiedliwiający wielkie koszta l tru
dy, czy wpłyną na zmi?..nę klimatu, czy 
sprowadzą pożądane deszcze. Na to py
tanie uczeni, zajmujący sie sprawą na
wadniania Sahary, odpowiadają przeczą~ 
co. naruszone prz_ez cza.s pod warstwa J?U:- kiegoś karłowatego gnoma, kobolda CZ)' W początkach następnego roku do•k-

meksu zabytki stareJ kultury rzymskie]. in.na, pokrakę. tór Barla wyjechał na Riwierę. I oto dnJ.a 

Barwn_Y op!s _katastrofy w 79 ~?~u PO - FiJur'ka ta - objaśnił dokt6r prz)' pewnego · w czasie jego ndeobecn9ści w 
~hr. podaJe Pltmu~z Mtodszy w l!sc1~ do jej wypakowaniu - posiada_ niezwykle mies~aruu jego wybuchł pożar i acZ'ko1-
hist~ryk~ rzym_sk1~~0 Tacyta. Od mego właściwości. - ChoPby niepowodze- wiek został on szybko opanowany i nie Lucida intervalla 
dow1adu3emy się, tz styn~y ten wyb~ct! nia i rozmaite nieszczęścia, ja.kie miały- wyrządziił poważniejszych szkód, pastwą Pewien dobroduszny człowiek w wot 
poprzedzony był _n~w~fntCq na lq,dz1e 1 by spaść na jej właściciela, bierze om1 jeg-0 stała się owa wosikowa postać ka- nych od zajęć chwilach wygłaszał odcz)' 
burzą. na m.orzu Środz1em11em, ktora po dziwną swą mocą na siebie. Jest to ro~ rzełlka, ·z której pozostały jedynie zwę- ty w szpitalach dtla nerwowo ohoryC'h. 
zatapmla wiele okrętów. dzaq pioruno~hronu przeciw niieprzewi- glone i stopione bezkształtne resztki. Pewnego dnia wypadlło mu wygłaszać ta 

Wówczas wzniósł się z krateru We- dzianym c~?s~~ .z r~ki, olkrn.~e .~o I;e~;u-. Nastęi{)nego dinia otrzymał przyjaciel !k~ o~czy~ wo·bec łagodn.iejszyc:h „klijen-
zuwjusza wysoki słup ognia, a na ziemię z~1lrnnc~ył sm1e1ąc rs1ę właśc1c1el te1 ory- d-ra Barla, ów adwokat, depeszę z Niz- tow' szpitalnych, a na odczyCie był też 
spadł deszcz popiołu, usiany gęsto boru- gmalne1 maskoty. zy powiadamiającą go że doktór Barla dyrektor zakł.adu. W połowie odczyti. 
IJami wulkauicznemi, który zakrył stok! Od tej chwili woslkowa :Li1gurUca umiesl. ziginął trag.iic~ą śanier~ią podczas kata_ ,wstał jeden z chorych i zawołał: 
i. ~od~óża wulkanu grnbym całunem cz~ma zo~tała. pod szklanym . kloszex;i strofy samochodowej. W dwa dni potem - C~y. musi.my słuchać bredni tego 
sm1erc1. 1 wsi:6~ wielu i:i~yc:h te.go. rodza1!1 o-so.bli.. łnaichszedt obrs.zerny ~is t_.ę-.a.~ wyP,ildiku. stiarego ldij-0ty? . . 

~o OWYf'.1 straszliwy~ \yybuchu w_ c- wost'l, zapeł111a1a,.cych m1eszkarue zbiera Auto pny ~tzęieżCłzi.i! pr'2~ tor R"ó'!ejo. j Prelegen.t zm~s.zał SJę bardzo, prze~-
ZUWJUsza niema dokladl1l~JSZYC;h o nim cza. . . . . . . . . wy :"Padło po~ pędzącą, lokomotywę .. W ,v.o;ał od:zyt l s.poąrza:ł W st~o~n~ dyrektor<! 
wiadomości skutkiem podbojów bar ba- W ~te· pol--!"o3t:u -0ezniiet' poimędzy lahwili zd~ nHi'"lpi.ł -wyltuea• zh1or„ , .. ten zas .. o,.arze'kł na.1spoko1.nieq: 
rzyńskich na półwyspie Apenińskim i _ir .. Ba:-Ia, a pe.wnym k~em <l'O'SZ!o . nik.a Qen.zyno:W~go, na skutek czego zna- . - Ni~ch pan .śtni.ało mówi dalej! Tet• 
zniszczeniu antycznej kultury. · 1a~1egoś powaz.nego. m.eporoz.umiedla. lezton.o na m~e1scu wypadku .zwęglone ibtieda~ ~ewa. św1atł~ ~o~enty tylko raz 

W . 1 h ś d . h b k . t ó lk:tore zakończyło się po1edynkiem. \\ do cna zwłok.i d-0ktora Barla. I n>a miesiąc, rue będzie JUZ więc panu 
. . wie.\6a~ re

1 
me. d ra , J~S rd· ~v- spo~kaniu tem lekarz otrzymał n.ierbyL p.rzeszkądzać. 

n1ez szczeg 1owyc 1 wra omosc1 o zrn· ' 
lalności Wezuwjusza, bądź to, iż nauki 
przyrodnicze wówczas upadły, bądź też 
dlatego, iż śmiercionośna góra odstraszy 
ła ludność od zbliżania się osad do jej sto 
ków. Mimo to zacho\vały się wiadomo
ści, iż wulkan wzmagał co pewien czas 
działalność, wyrzucając bądź to popiół 
i kamienie, bądź lawę z wnętrza ziemi. 

Wezuwjusz pokazat swoją groźną si· 
łc: w całej pełni 19 października 176i r. 
Rok już przed t,em zacząl przygotowy
wać się do wielkiego wybuchu. Z krate
ru dobywały się gęste kłęby dymu, sy
piące popiół i kamienie. W kwietniu 
1766 roku część szczytu \tVezuwjusza PG 
!;Ja na dwoje i poniżej pierwotnego kra
teru utworzyła się przetęcz, z której za
czął się dobywać dym, kamienie, a po
tem lawa. W ten sposób utworzył się no 
wy krater, który przy następnych wy
buchach wygasł zupełnie. Wybuch w kil 
ka miesięcy potem w r. 1767 byl bodaj 
największą katastrofą, jaką zanotowano 
w historji Wezuwjusza. Wulkan ten wy
sypał najpierw takie ogromne ilości po
piotu, iż .przez kilka dni w jego okolicy 
panowała nieprzenikniona noc. Za popio
łem wylała się trzema szerokiemi stru
mieniami lawa w tak wielkiej ilości, iż 
spływając ze stoków, nie zdążyła osty
gnąć i dosięgła brzegu morza, gdzie za
schły jej strumień do dziś pokazują. Wy
lew ten zakończył wówczas dzialałność 
Wezuwjusza, który ubrawszy się w no
wy,_ znacznie wyższy czepiec, uspokoił 
się tak dalece, iż z wierzchołka jego 
nie ukazywał się nawet obłoczek dymu. 

Obudził się jednak po 27-letniej drzem 
ce i wybuchł z nową siłą 15 czerwca 
1794 roku, wyrzucając tyle lawy, że si<; 
gnęła aż brzegu zatoki Neapolitańskiej. 

Równie groźny wybuch Wezuwjusza 
zdarzyl się w 1869 roku, kiedy lawa spa· 
liła pięć wsi i setki hektarów winnic, po
tozon ych na .stokach góry. W ostatnich 
Jatach każde dziesięciolecie zaznacza się 
wylewem lawy z krateru :Wezuwjusza, 

Jak io Dalza.: _i Budo 
pisali ode•DJIJ nru6or1:•e 1:1icq,; olr•JJrnoł 

eodnośł poslóDJ do parlarneniu 
W ogniu walk politycznych, które 0-1 ków dorożkarzy i t. p. · by więc uznali za stosowne powof::ić 

p:inowaly Francję na przełomie. Z tego wniosek, że moje książki i sztu mię' do parlamentu, który dzierży w 
dziewiętnastego stulecia, zupełnie nie ki utrzymywały w ciągu szeregu lat prze swych rękach losy Fraqcji i Europy 
zręcznie czuli się wielcy pisarze, jak Bal- ciętnie po 2160 osób." spełniłbym sumiennie to po..;!:trni...;twn ;·: 
zac, Dun:i0;s, llu:f!O i t. d. ~ieli oni. ~o~le- MimÓ tak wYmowne dowody użyte- całym oddaniem, bezinteresmnzo.~clr, i 
gte amb1c1e polityczne, nie ootrafili 1ed- cznoścl Dumas przepadł nietylko w wy- odwaf!a. A gdy nie będc wybrany, vc
nak trafić na właściwy ton i nawe.t w borach w r. 1841, lecz i w kilku następ- dziękuję niebu jak ów snartanin. że ,,. 
swych odezwach do wyborców byh na- nych i nigdy do parlamentu nie wszedł mej ojczyźnie zrtalazło si~ 900 obywateli 
wskroś literata.mi. W. tych warun~ach Nie byt pozbawiony ambicji politycz~ lepszych ode mnte. 
wyborcy woleh kogo mnego powotac na pych i W. lluf;!o. On również kilka razy W tej chwili milknę, czekam i podzi
posłów do parlamentu. stawiał swa. kandydature. zostat jednak wiam wielkie czyny Opatrzności. Jes'ern 

Dumas - ojciec poraz pierwszy poku- wYbrany dopiero w r. 1849. gotów bądź wejść do życia poJity;:;laego, 
sił się o mandat do parlamentu w r. 1841. · Jego odezwa wYborcza z roku 1849 bądź pozostać w literaturze. W obu ty;;h 
W od.ezwie .~atytuto~vanej .szumni~ „do jest mocno pretensjonalna, zaczyna się wypadkach, jak to już robiłem w ciągu 
pracu1ących , w takt sposob podaJe swe I bowiem od sł6w: lat 20, cate swe serce myśl, życie i dumę 
tytuty do uzyskania mandatu: Należę do kraju, który może mna. roz- oddam ojczyźnie." 

„Nie licząc sześciu lat wykszfafcenia, oorządzać. Mam szacunek może zbyt · Najbardziej agresywnym z p'~arzy 
czterech notarjatu i siedmiu lat na urzę- wYR:Órowany, dla wolności WYb'Jru. francuskich tej doby okazał si~ jedrn1h 
dzie, pracowałem w ciągu lat dwudziestu Czybyście chcieli, moi panowie, bym ten Paul de Koch autor licznych. bezwarto
po dziesięć godzin dziennie, czyli sześć- szacunek posunął aż do nieogłasza.1ia I ściowych, a jednak bardzo wówczas po-
dziesiąt trzy tysiące godzin . . W ciągu swej kandydatury? pularnych romansów. 
tych, d~udziest~ I.a~ n~p}sałem czterysta W dalszym ciągu Hugo pokrót-.:e wy- Wystąpit on jako kontrkandy.fat flu· 
tomow i trzydziesci męc sztuk. Te czte- licza ilość napisanych ksiąt,ek i s7,tuk masa, a w swej odezwie do wybon;ów 
rysta tomów, druko~ane. po cztery 1.y- oraz wypowiedziane mowy; okazuje sie tak pisał: 
s1ące egzen:iplarzy kazdy t sprzedawane z tego, że przemawiał sześciokrotaie w „Mam nieskończen!e więcej rraw "d0 
po 5 frankow za egzemplarz, daty - izbie posłów, a przemówienia jego wy- zostania członkiem konstv:uanty, aniże · 
11,853,600 franków. . drukowane byty w urzędowym „Mnnit0- li obywatel Dumas. Pys .~m '!ię ·>n tyr;1 

Jeśli ustalimy zarobek dzienny na 3 rze". Wszystko to - powiada - jest TJ.a że dał zarobić wydawc1m i ·rmym J2 
franków, to ponieważ rok ma trzysta świetle dziennvm, nic stamtąd r.ie ujmu· miljonów franków. Ra~tcla' Moje piór· 
dni roboczych moje książki w ciągu lat je, nic nie dodaje. w ciągu lat 20 dało 63 ro.nanse. Oceniw' 
20 dały zarobek 1692 osobom. Nie przedstawiam się, bo i po co? taki romans na milion. to narrawr!P, nic 

35 sztuk, które napisałem, grano Przecie ~ażdy człowiek, ktt'iry napisał jest przesada,. A więc 63 miliony!". 
przynajmniej 100 razy każdą, co w su- choć stronę w swem życiu, przedstawio · Nic dziwnego, że woD~.;. tego J )umas 
mie dato 636,000 franków. Te sztuki u- ny został przez te właśnie str·1nę, o ile musiał przepaść. Przepadł zresztą i Bo!
trzymaty w Paryżu w ciągu lat dziesię- włożył w nią sumienie i serce. Moje naz- . zac, mający nieporówmnie większe ei( 

ciu 347 osób, na· całej prowincji 1041 o- wisko i moje .prace Pie są •11n7.~ ~u11ełnie Kocha zasługi i czytywany nawet d.d 
sób, a prócz tego żyło z nich 70 robotni- nieznane mYm współobyw.i~e~•)m. Ody siaj bardzo chętnie. 
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noniebnu szonioa 
:Jllłod•ienie,; ferorv•o111ał dsie111cavnę, cfic:qc: Jq 

zmusił do ufeeloścl · . 
Łódź, 9 czerwca. osO'bnik dawał jej do zrozumienfa, te 

Władzia Suchecka, służąca państw4 sam jest, „wielką władzą" i może sp-owo
Kahmanów, zamieszikałycb przy ulic)' dować jej aresztowanie: l~b ~d ~ P~
Zielonej od pewnego czasu żyła w ciąg- kierować sprawą, że za1nue ~ę nią pollłetti p~ieceniu. Teroryzował ją bowiem ·cia obyczajowa, lecz gotów 1~.~~ zrez~f
jakiś osobni.k, który CQ klika dni skłiadał .n.ować. ze swy~ . „kompete!1CJ'l • o 1 e 
jej wizyty, lub też zaczepiał na ulicy. Władzia z.godz1 się zostać Jego ~och~-

- żle się prowadzisz, dziewczyno, - ką. • . • . • mówił iei - Gdy się policja .otem dowie 

1 

Dziewczynie ~d~wał<'.! s1ę,,,1~ nqeznai1o 
to będzie źle. my jest rzeczyw1śCle '!figurą. 1 ~oże ą 

- To kłamstwo, plotki .•• - o-burzała zgub.ił, lecz mimo to ~1e c:hc~ ała s-ię zg<>-. się Władz.fa - ja się nawet nie spoty.

1 

dzić na jego propozyCJe. . Ona: Odejdź pan stąd, bo zawołam . 1mm z tacb1ymi mężczyZt1ami. _Dam panu odpowiedź za kiJ.'ka dnt mego męża!.. ł - Twoje słowa nic nie znaczą. 1 m6wiWa za każdym razem - muszę słę ·-- - Co?... Żeni się pan z ta tegą pa- On: A, znam go, on jest taki niski, W s~stko zależy odemnie, mogę nawet .namyślić. • . . nią?... szczupły ... Pow:edział mi właśnie wczo 

1

. tak zrobić, :te cię wpakuję do więzienia Nieznajomy czekał 01er;PliW1e, powtia - Ta pani jest mojem caf em życiem! raj, żebym stąd odszedł. bo zawoła u kradzieże . rzają.c ciągle swe pogróżki. • • - A dlaczego bierze pan żvcie tak żonę... Daremnie Władzia przysięgała. że ma Pewnego dni.a Suchecka o~owi~dz.ta,_ <:ięiko? ..• czyste zupełni~ sumienie. Tajemniczy . ła 0 swych spotkaniach z ta1em01cqm li!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' oso bnilkiem iedn em u ze swych zna JO-
mych, któ.ry porad.~ iej, by o wszyst-

Klopoi z irzeponie1n 
„„l.0Jali 0 DJf:drufe s mfefsca na młełs«:e 

kiem domosła po1iCJ11.. Dziewczyna u.słu-
chała go. . 

W dTofon.e dochodzenie ustahto, iż 
11wieliką figll'rą" był zwykły sobie robot
nik. Mar:jan Stodoła, który szantatow~ł 
dziewczynę, chcąc w ten sposób z.mus1ć 
ją do ulej!łości. 

Stod'°łę aresztowano. Są<ł skazał .go 
<o jesd powode1n owoniur 

Łódź, 9 czerwoa. I ne przychylnie przetz śmietnik, ustęp JUb . starszych lub chorych. chcących Ó na 3 miesiące więzienia. o s-Na każdem „pnyzwoitem" podwór- pralnię, Dle może prude:i: być tolerowa ·mej zrana jesz.cze spać.„ ku w Łod.zii maiduje się duży drewniany ne obojętn.ie przez nieszczęsnych loka- Awantucy i przesuwanie stojaka z ie postument, służący do trzepania betów 

1 
torów.„ dnego kąta p.odwórza na dru'jti nic osta-i dywanów. Na ten Me wyntft<ają liczne awantury, tecznie nie pomagają, bo podwórko jest „Stojak'' ta.ki stanowi nieodzowny r„ mies'Z'kańcy parteru, a i pierwszego pię- „wszec.hsboinne" zamiesZłka.ne - óo kwizyt każdego cbiedzińca, bowielll tra robią awantury dozorcom, skarżą wszę.d1Zie są mi.e~zikania. przepisy policyjne zabraaiają trzepania ' się przed gospodarzami, zwracają do ko- Jedyną radą byłoby, aby policja w na balkonach. . misji sanitarnej o pomoc.~ tych domach. ~dziie na dziedzińcu niema Wie o tem już lrażda Kasia i każda •.,.• spe ci a lnego ką la na 11stoi·ak" pozwoliła 

Echa krwawego 
zaiścia 

na ul. Pabian1ckroi Marysia, to też codziennie pomiędzy 8-~ Tnepanie dywanów tuż pod oknem na tnepan.~e na balkon.ach. 11 d ł d · 'ak' · I W '-"- ki J • Do Redakojii. „Expressu Wieczornego a -ą prze po u n~em ,,stor ' 1est w jest rzeczywiśde „tragedią" ieś.li zwa:ty yją l•Kowe ta · e zezwo eme przepo- IlUJS.trowianego" robocie. Trzepie się na nim, co sił w gar I się, że trwa en-o codz.ienn~e przez 3 go. iłoby wdzięcznością pod adresem poli- w miejscu ści , dywany, kołdry, pierzyny, i kurz u- dzilily, że w tych porannych godzitiach tji wszystkkh tyc-h lokatorów, którym nosi się w powietrzu miriadami„. prZ) 1 więc nie można otw,ierać okien, ie nado sąsiedztwo „stoiaka'' za oknem zatruwa ul. Piobnlrowska nr. 49• ogłuszających dźwiękach kanonady trze I miar ma się ~,tuż pod oknem" ogłusz.aią- tycie. L0tkatoi-ów takich jest w Łodz:i - W zwią:zlku z no.ta tiką, zawartą w nT. paczkowej... ł cą kanoniadę,wyprowad!zającą z :równo- zwłaszcza w śródmieściu - bardzo du- t 44 czasopisma 11Express W ief:'zomy Ilu •.• wagii. ludzi nerwowych lub - wreucie- żo„. Remus. s·trowany'' z d11ia 25 .maja 1929 r . p. t. Szac<>wny rekwizyt do trzebaniia „Napad band}"Oki w Łodzi (dwaj zbóje, miał zawsze swoje określone, stałe miej uzbroieni w łomy napadlii i obrabowalu sce na dziiedzińcu. Stał zazwyczaj w ie- 'ab d „ I .,. d samotnego przechod111ia) zaiwac.z.a. aię , dnym z rogów, w sąsiedztwie śmietnika, z ro · DIC:ZU w ocz.- o ie im.fom'!acj e, ziawarte w tym artykule ustępu lub pralni. Tam nikomu nie za. ~ 15ą n1 eściisłe . ~dzał, tam t.eż nikomu .nie. przes21kadza !fła6uneA fofto zemsta •a odmo111~ „ocfefł„ w tolku dochod.zenaa US>talottio, ilt w ły kzące się z dywanow .i betów tu.ma ł.6clź, 9 czerwca. I ca po.waiLi.ł na ziemię i zakneblował mu 1"2\eczywiiGtośoi wzmiankowane zdarze-ny T urzu. b . P6źnym wieczca-em na szosie pod usta chustec:zik~ ~o no.sa. . . m[e n.ie miało charakteru napadu rabu.n-d }mczj.sem - rak. j 1ed:at\ hsp?~d wsią Grzybów, Walery Ruszczyński na-f Ruszczyński rue nMał przy soibJe ant kowegiO, a przebfog jeg'O był następują-cy: ~~a '· zw ~szcza w wie u . mac sro ~ tlknął się n.a jakiegoś osobniika leżące<fo grosza. Opryszek zibadał zawartość jego I . . 
00 m~e1sk1ch, ze gospodarze gd:zne tylko mo l d ł . . . N' . '. tl' "· Jcieszeni ścią~nął z niego ubran·ie i hu.ty W dimu 24 ma. 1a r .b. około g z. 21 gil, przebudO'Wali wszelkie możliwe ubi- !da k„-0 ej ~ólu. .

1
ezii,11alocnyg ndn iegs0 j· i zadow~lniwszy się tym łupem szybko m. 30 uli1cą Pabjan~cką pr.zechod.zilło 3 kacje i przybudówki, a więc pralnie, u- ? .P0 Jd.s z me Y wy 0 e 0 P06 a się ulotnił mężiczv,z,n: Edmlll!1d Miikołajewski, Ed-stępy itd., na loka1e mieszkalne. n.ta' rzz b'. . . d . L.' Napad~1'ęty WYJ'"ł s.n.bi„ wówczas 2 ward Domańsikii i Mieozysław Ceran, któ W · 1 d h k 'd d - a JerzCJe mnie na noc o s1eo1e.. ~ v ... Li !-' • • _1_ wie u omac az y kąit po w6rr Od d· -A.. _,_. • • • • ł k ust knebel i wszczął alarm. ·rzy wsz·czę ro:zmowę z 11Uącą rue.J.atKC\ k . t sk k żd uh.ilk • . t ' WU'Ufi wi1 JUZ nie z.mruzy em o a. KJO l k. K 1 k, winę zacze a i.es. wyzy any!akia !__'-. ~~~ l.ebs !Głodny jestem.„ Zmęczony.. Wieśniacy, którzy ,przybyli mu .z po- :.,':"'a c~y .own~. :owa ?ZY .o .. k . . z;aan1~mona ~a - J e UllAt• cu.vc.iaz y ł , . . . . mocą, puścił się w pog-oń za opryszkiem P'';i1. ą-~J mezina11orni m.ęzc.zy~L, 1.a 61ę - m1eszkaD1e.. „ . Ruszczynskt , me ma1ąc doń zauła.n1a lecz n1e zidołaLi go przyłapać. pozimeJ. 01k~.ało Marccin T.a1del, TE'.odor To t~ż „stoiak do trzepama postra. ,odparł mu such'°· Dopiero ipo kilku dniach wład.Ze polt Arrid:rys1ak J. Otton Andryis~ak. Mi_ędzy d~ł ~woie stałe mieisce, poby~!1 i za~e - Mam. bardzo. sz:zu~łe nt!eszkanko cyjne, prowadząc doohodzen.ie w spca- obu. grupamii. m.ęż:-zym ?~ło do ~zenił st~ "!' „la~jęceg? ~oleaJra • Bo nikt ja zresztą. n11e. p:zy1mu1ę n.i.ezna1omych. ":ie nocnego n8:I?a.du, aresztow~ły poszu- c.zlk1'. a n:a1S1tę~1e i .do bójki., w wyinilku prz~c1.ez z mu~~~ancow part~~ych Jo. -- Po:oał.U'leOl~ tych słów.f -;- krzyknął k·l'Wanego rozbo~n.ika, okazał s~ę n:im ZJa- czego Mal1roba1~wsiki otrzy~ał t"anę w gło ~h nie oh~e m1ec pod o.knanu ani dener ; wówczas mezna1omy - Pieniądze, bo możny wieśnii.aik Stanisław Wrotek. wę zadain.ą tęipem narzęd;mem or·az 2 rawującej kanonady. ani.- co g?rsze - tu j .ukatrupięl _ Byłem pijany. _ tłumaczył się_ ny. pleców i brzucha - ostrym nar.z.ęmanów kurzl!, wkrada1ąieych Silę przez o- l Ruszczyńslki widząc ,te włóczęga się- i sam ni\? wiedziałem, co robię. Zawsze dziem. P.ooz;ko<lowanego opatrzył lek~t'I?. kna d~ ~ko1ó:W „. . f ~a do kieszeni po nóż, rzuciił się do u- kiedy jestem pod gazem, to muszę zro- pogc:towua w 7 ~om: P .P ·· słW1er<Lza1ąic Bliskie są.siecłztwo stojaka, tolerowa ' c-Jeczk~ w ki.ernn!ku wsi. Gdy już znajdo- .bić fa,k1eś głupstwo. l-ekilue usztl~dz~me ~a-Ila . Rzeko<I?o rzra-!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' i wał się przy jakiejś zagrodzie i chciał .za Wrotek stanął pr.zecf sądem, który howa111e M11koła1 ew~lk1emu palt~ i kape-r wezwać pomocy, dopadł ~o prześladow- skazał go na 6 miesięcy więzienia. lU1Sz Z'C-stały zmaleza.one .w ·rowi.e prny-no\Ve bogacf\V" na Uralu I diro:źmym pir:aiwdopod·o·b?1 e 1Z1guh1oine pod U f OZ'S.>S hÓj1k:i. Sprawę sikiiierowały origana W czasie poszukiwań, czynionych aJie o&en1•... „.„ .,,., P.olforittt~ dlO .Sądu Grodzikiego! cel.em po przez geolo~ów rosyjskich w paśmie 1' & ~ al' ~ • •• ~ąg11U1ęcJ.Ja wllnlnych d1

0 odpo'W1l.edma•Lnoś-górskim Uralu - zdołano w wielu miej- o • • j I Cli. scach napotkać na bardzo poważne zło- ~Ollf;JO ~afmfe S ~ Q spra111q Star01Sta Gro&lki ża nafty, posiadające nieocenioną wprost I ł.6clź, 9 czerwca. - Jestem zachwycony, sZ'Częśliwy, : , (-) Strzemińskt wartość. . . .. . 
1 

P. Henryk Wiild był bu pracy. Od żeś mi to zaproponował - ·oświadczył Geologo.w1e tw1erd~ą, iz poKf~dy nai- czterech miesięcy n.ie zarobil już ani gro Wild prz.ez killcu tygodniami ł..uczykie. 
ty ciągną SI~ tu wzdłuz caleg?. m.emal o? SZia i powoli pozbywał się .garderoby, o- wiczowi - czekam z niecierpliwością na Czarny rok na Ukrainie szaru Wołgi od morza Kasp11sk1ego, az raz sprzętów domowych 1Jdobywając w jej przyjazd. Czy mógłbyś mi obecnie po do Uralu. . . . ten &posóib pieniądze na utrzymanie. życzyć 200 złotych? Pirzeciei:, gdy się O odkryciu ~em. zostały pow1ado~1~ _ żle jest _ skarżył się przed !wyftl pobiorę, będą miał pieniądze. Charków. 9 czerwca. ne władze. sow1eck1e, któ!e w najbht znajomym ł..uczykiiewiczem _ wkr6tice ł..uc.zykiewicz nie odm6w.ił mu poty- Wedlu~ urzędowych obliczeń staty-szy.i_n czasie P_rzystąplć ma1ą do eksoloa iwż nie będę m.iał 

0 
spr edać cziki.. Willd jeszcze parokrotnie zwracał styki sowieckiej ogólny stan ozimin na taCJI nowych zródel. '.c z • · . się doń z prośbą o pieniądze i zawsze Ukrainie sowieckiej jest mi erny. Zna-- Mógłbyś się urat~":a1: ~ ~ otrzymywał ile tyJiko pragnął. cznie gorzej przedstawia się stan zasie-Szalone upału il - ~am S10a!rę w !3erhrue. Nie 1est Przed kilku dn1iami Łuczykiewicz6w- wów jarych oraz stan zasiewów koni· ' ona ani przys.toi~ •. a.n1 bardzo mło<ia, ale na wreszcie przyjechała z Berliina. Spot- czyny itp. roślin pas tewnych, które w New-Yorku Jby~a.h~ dla ciebie idealn-. toną, tembar- kanie przyszłych mal:Zo.nków było bar- chłody zniszczyły doszctętnie. 'Właśnie wtedy, gdy u nas zaczęły dmei, ze ma ona. na~et wi~ksz~ g1:1tó~ę dzo chłodne. Rolnicy przewidują, że n1 jesieni i w się niebywałe chłody i termometr wskia- d :-;Ależ chże1l!ę się, żenię Slę! Nap.z -Nie.„ - oświadczył Wild jej bratu zimie brak paszy będzie katastrofalny. zywał zaledwie ki~ka stopni powyżej ze o n1eJ naty mtast! - Nie ożenię się„. Wykluczone... Ona Klęska ta dotknie zwłaszcza drobnych ra, w New Yonku i innych mi.astac.h ł.uczykiewicz nawi,zał lcoresponden mi się nie podoba.„ rolników, którzy będą musieli wyzby-wsohodniei części St. Zjednoczonych pa qę. Sprawę b'aktowano bardzo pow.U. Wild był stanowczy, wobec czego pu I wać się żywego inwentarza. nowały szalone upały. W New .Yo.rku ter nie Wild ~ napisał li~t do Be.rlina, a trakbacje matrymo~ialne zostały prze~- 1 Najgorzej vrzcdstawia się stan sam.ome~r wskazywał 32 st •. w cieniu, a w p~ otrzymaniu ~ot~graij1 o~ swe1 przysz.. watte. Gdy t~czytk!ew1-cz .zat~ał ~ me Idów, gdzie j abłonie, grusze, młode Pjittsb.tu·gu n.a wet 36 stopni. ł01 ż~ny, .pop!'OSI~ Ją o przYJazd ~ Polcki. go zwrotu pozyc.z.lci, W1ld nie ch~ał o , drzew ka i :-:a<.L,rnki w ·_y marzły doszczęt . W .Ne~ Yorku przeszło 20 osób PO- • ~ie~1asta . ob1~cała inu, że D1ebawem1t~ nawet słyszeć, w.o?E'..·.:: c~ego Wle:zy- · nie. Ukraina c1bfita zaz wy1:zaj w owoc ruosło śmi~ z powodu llt>ału. . ~W} 11~ :w.J~odzA. tj-1 b:vł zmuszonv zwrooit ~e do 1>0bci1: ł w r. b. nie hed.7..ie llO mla~. a 211 1 •1 ·~. 
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Humor , nl1dzl1łny 
-:-

POD fALSZYWYM ADRESEM. 
Kucharka, na którą pani gdera, te \1\Tóclła po

tno do domu wieczorem: 
- Wypraszam sobie to terkotanie, zdaJe się 

te ~ani pomyliła mnie z wlełmotnym panem. . 

SZCZYT ZORYŻLIWOśCI. 
- Słuchaj, czy wasz sędzia zawsze Jest taki 

ZłfYtllwy? 

- Zawsze! A gdy się raz musi ; czego ro
te$mlać, to Idzie do piwnicy, żeby tego nikt nie 
wld.zlaL 

GORĄCE PODZIĘKOWANIE. 

Pewien tebrak, oskarżony o złośliwe podpale 
die oświadczył na rozprawie sądowe!, że chciał 
l)Odl)aloneJ przez się wsi wyrazić tylko swoje 
„naJgoretsze" podziękowanie. 

TAK, TO CO INNEGO. 
Niedawno miałem u siebie modelkę, kobietę 

zamężną, która absolutnie nie chciała się roze
lmłć · do pozowania. Zniecierpliwiony, odezwa
łem się wreszcie: 

- Ależ. madame, niech pani sobie wyobrazi, 
u pani Jest na balu! I co Powiecie? Rozebrała 
Się natychmiast! 

1f>WUKOLOROWA, 
- Dlaczego używasz do pisania miłosnych li

stów dwoJaklego papieru? 
- A, bo widzisz, jak piszę do Edwarda, ł'> 

bf()rę czerwony papier, gdyż oznacza to miłość, 
a 1dy do Adolfa, to niebieski, znak wierności. 

• 

u góry z lewa: mieszkańcy Terzigno, n1icjscowości położonej w obrebie dzia
łalności Wezu1Vjusza i zalanej obccn~e przez lawe. opu~zczają pod nadzorem 
wojska swe siedziby; u dołu: zalane przez ławę Terz.tgno: z prawa: We-

zuwiusz, zio n:-cy <r„~ , "'Jl, 

Aktor i autor. 
Czy aktor powinien być 

automatem w rąkach 
autora. 

W ostatnim zeszycie „Sceny polskiej' 
dwutygodniku. wydawan}'m przez Zwią
zek Artyst. Scen PoisKich. op0wiada A
leksander Zelwerowicz, w artykule „Ak
tor i autor" o różnych typach autorów 
ich s~osunku do aktorów oraz sposobach 
traktowania swych sztuk na scenie, pod
czas prób. 

Pom. inn. dowiadujemy się pysznej 
anegdotki o Michale Bałuckim. 

Swietny ten komedjopisarz należa1 
do tego typu autorów, którzy wyma "' ' l i, 
aby zarówno reżyser jak i aktor ś~1ślc 
I mewolniczo stosowali sie do tekstu i 
wskazówek autorskich. Dawał on wszy
stko „gotowe" i żadał, aby akt0r, jak au
tomat, wypowiadał tekst swej roll i ogra
niczał się wytączrie do wskazanych 
przez autora ruchów I giestów. · 

To też raz srodze został za swoją 
„ścisłość" ukarany. · 

CtiOdnik,o 
• - d • S. p. Pawlikowski, ówczesny dyrek-

B le l'f ez DIO i tor teatru krakowskie~o. upoważnu zes
. li ł pół swego teatru z rezyserem · ś. p. Ka-

~11anv jes4 dla ru«;liu piesseńo . mhiskim ·na czele do równie automatycz-
pr•esnac:~'U' • . łii I nego i ścisłego" wykonywania lnforma-

L6dź, 9 czerwca. zbliża się jaki pojazd. Po przejściu prze?. cyj autora w jedn1...J z dość słabych sztuk 
Uczne wypadki przejechań p~zez sa poł~w~ szerokości i.ez.eł.ni.,. nale~Y: . c;poi-

1 
Bałuckiego. \Vidow1sko miało w~.z~lkie 

W SZKOLE. mochody mają swą przyczynę metylko rzec rta pr~~o! gd~ na tei częsCJ. 1czdn1 cechy skandalu: ~ktor.. ~YPIJaJąCY'. 
, Nauczycłel uslłuJe wy)aśnlć uczniom istotę za w lekkomyślnem prowadzeniu samoch".l- stąd ~adije~dża1ą po1azdy. ·I szklankę wod;: na zasadzie mf?,rtnaC}'.J 

łł6Jstwa przez nlcostrotność. PrzypuszczaJąc, że , du przez kierowcę, lecz także w pow a~- ~1,gdy • • • . • l autora {..wy PIJ a szklaą.kę wody ) nosił 
W$ZYSCY rozumłelą go Jut doskonale, zadaje je- nej części w niewf.aściwem zacho waru u nte nalezy przez Jezdnię pr7.ob;egać. w ręku sz~lankę do konca aktu, . tłum. a-
dnemu z uczniów takle pytanie: się na ulicy przechodniów. w .olny, równomierny kr-ok zapewniają c~ąc się, ze brak w r.1l1 informaCJI ,;sta-

- Odyby samot>hód puszczony całym pędem Jak należy chodzić aby unilknąć ka- maksimum bezpieczeństwa. I w1a szklankę na stole".„ 
zmlatdtyf mię Podczas przechodzenia przez uli- tastrofy7 Szofer potrafi obliczyć, widząc pn:t:. Złośliwość Pawlikowskiego kazała 
cę. coby to było? Otóż p:rzedew1'>zystldem pamiętać n11 chodnia na jez.dnii, z której strony orni- Balucki~mu srodze odpokutować za ie

- . Mielibyśmy trzy dni wolne! - odPO.wle·IIeż-yi'(,.-tem, z.· e dl. a ruchu .pieszego .. jest. nąć go, czyi gp wvm,iqąć z.tyfu1:c.zy; ;td, ~o „ścisłość".„ 
dilał lltzeń. ' ' -. chodn!at, natomiast jezdnil!l. przt?zn.aczo-;, prz)śpieszyw~zy bie,~u, wypi::z;edzić.. · ~~-..... -- ,~ • J"' .-·. 

· na j~st • wyłącznie-dla ruchu kołowego. . Zalezy to od okoliczności, w , i~\f.}}.h · · · " 
ZWIERZENIA RYBAKÓW. Przy przechodzeniu przez jez.dmę, na w danym momencie znajduje się samo- '1f; / / J -;.'! ;, - .,J . - · { · · 

....... Kiedy idę na ryby. muszę brać ~ sobą leźy najpierw spojrzeć w lewo, czy nie chód i przechodzień. Można nawet unik- . . W).(]. i~ 'uul}łr • ~. 
cebel'. wqg = _. !!ląć takiic.µ spotkań n.a iezdini. Trzeba je- , (:ł 

- A fa blorc beczkę. dnak przechodzić tytko przez jezdnię w 
- Chwytam zawsze ryby rękoma! -pun11<Łach posterunków połicYinych. NIEDZIELA, 9-GO CZERWCA. 

- Ja I tego nie potrzebuję; wystarczy na nie l(~GCi,K Nie należy nigdy wybiegać przed fa- lO,l5 _ Transmi$ja nabożeńE-twa z btc.-ł·y 
zawołać. dącym tramwajem, !!dvż poza nim może wileńskiej. 11.45 _ Komunikaty PWK. 1 1.5~ _ 

JEST WYJŚCIE. iecha~ samochód, p~ którego koła przt: Sygnał czasu, hejnał z wiety MariackiP.i w Kra· 
Po rozbiciu okrętu Jedynie ocaieni dwaJ pa- TEATR MJF.JSKI. cho-l~1 eń sa~ WP'adme. . • . , I kowie. komunikaty. 12,00 _ Transm1sia z seli 

sąterowle znaleźli sle na odludnej wyspie. Je- Znakomity zespół rosyjski. tak entuziastycz- Ni.e. nal~zy wreszc1~ przechoaz1c rady mieiskiei uroczystości otwarcia .foro•:me· 
d~n z nich robi uwage: nie przyjmrwany przez melomanów łódzkich, jut pr~ez 1ez~.mę ~ po~a s!o1ących przy cho go walnego zjazdu delegatów federacji ;>..>lskich 

- Niema iuż nic do Jedzlenla! w poniedziałek nieodwołalnie opuszcza nasze dnxku na 1ez.dm p.01.az.clow. • • zwi„7ków obrońców ojczyzny. 1;3,55 - Ko.nuni-
1 miasto. C L - d J d ..,.. 

Nie szkodzi! Pociągniemy zaraz osy! Na pożegnalnych przedstawieniach odegrane zęsto s1ę U'UW~em ~ arza, ze ~ zie kat mele-0rologiczny.t5,00 _ Transmisja rolgry· 
OFIARA. będą: dziś, niedziela. o godz. 4-ej po poł. (po re- przechodzą przez 1ezdmę obok sto1ące. wki o Puhar Narodów" z międzynaro·fa\\ ych 

- LP.karz zabronił mej żonie gotować. nach znacznie zniżonych) po raz ostatni „Oże- go np. wozu piekarskiego, który z.akry. zawodó~ konnvch. 17,00 _ Koncert popullrny 
- Czyżby była tak chora? nek" (żenit'ba) arcywesoła ko111 edja w 3-ch ak· wa im widok na najibliŻtSzą część jezdni. orkiestry dętej 19.00 - „Rozmaitości" wvg~ p. 
- Ona nie - to ja choruJę, tach A. Gog„la, wieczorem również po raz ostat- Pozatem należy rozumieć przepis" Jul1'an Krzew1'ńsk1'. 19,"" - Odczvt p. t .. D~ic1c 

Z ROZMYŚLA~. 
- I wierz tu nauczycielowi. Taki kłamczuch 

~zorał powiada, że 6 l 3 Jest 9, a dzlslaJ, że 

5 I 4Jest 9. 

TO DZIWNE. 
..,... MoJa tona mówi czterema językami, Ja ró

wnież, a mimo to nie matemy sie Jakoś porozu
mie"-

POWODZENIE. 

- Jak się panu powodzi? 
- Jak pr:r.y uze na flecie: jak Jedną dziurę 

zatkam, to druga się otwiera. 

Dgzuru aulfek. 
Dziś w nocy dyżurują apt.?ki: N. Eps7.f,\jua 

Piotrkowska 225. M. Bartoszęwsk1ego Piotrkow
ska 95. M. Rozenbluma Cegielniana 12. Gnte;na 
Wschodnia 54. J. Koprowski~Jo Nowomi~j~ka 
15. (b) 

Serio 2·aa. 

ni „Bracia Karamazow", sensacyjna sztuka w r (jv 

7-iu obrazach A Dostoiewskigo. :ruchu kolowe~o. obowiązuiące szoferóv.. nowożytne Japonii" - prof. Bohdan RL:ntcr. 
W poniedziałek na ost<•tniem przedstawie· i woźniców. J.adą oni tymrn praw.ą stro- 19,45 - Nadprogram, komunikaty 19,56 - Sy. 

niu dany będzie „żywy trup" Tołstoja. .n. ą •. a wym1 -i.~.ają się po lewej stronie po-1 gnał czasu. 20,00 - Słuchowisko wesołe :i. _ Wil-
„Ostatnia zasłona" _.J 

We wtorek premiera angielskiego dramatu Jaz.uu WymllJanego. na. 20.30 - Koncert wieczorny. 22,00 - ~ninu· 
sensacyjno_ sadC'wego w 3-ch aktach G. W. Stosując się do tych przepisów i za- . nika~y . 22 .~ - Odc~yt p. t. „Tego.roczne nag .„. 
Wheatley'a „Ostatnia zasłon3", granego ostatnio chowwjąc ostrożność, możemy być pew- ! dy h.~~rackie - Zofia N~ł~kowska.-. n:i-g~·) \a m. 
z wielkiem powodzeniem: w Wiedniu i w Ber- . • . t . , . ł t I Łodzi - wygł red. Zdz1s.aw_ Dęb.1ck1 . • J. ~ -
linie. W rolach n11czelnychi Irena Horecka i Jan m, ze :i.1.e ~ ame s1ę nam nic z ego ze s ro Komunikaty. 23,00 - Transmisja muzyki taaP.cz· 
Bonecki, w innych rolach: Faleńska, Korzelska, ny po1azdow. nef . 
Krzywicka. Tatarkiewiczówna. Brodniewicz, Da
mięcki. Janowski, Haiduita, Krzemiński, Lenk, 
Wierciński, W oszczerowicz. 

Reżyseruje J Chodecki. Dekoracje przygo
towuje K. Mackiewic:i:. 

W środę premjera dla prasy i zaproszonych 
gości. 

TEATR KAMERALNY. 
Codziennie o godzinie 9-ei wieczorem do 

piątku włącznie sensacyjny scenariusz egzotycz· 
ny z życia portowego japoi1~kiego „Yoshiwara". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś, jutro, we wtorek i w środę bezwzględ 

nie ostatnie cztery przedstawiPnia wybornej far· 
sy rosyjskiej W. Katajewa „Kwadratura Koła". 

Początek o godzinie 9-ei wieqorem. 

ieltieska 
„lllebleska Myszka" 

Io 3enny 3uao 
która już zdążyła opanować pubL całego świata 

„lllebleska Myszka" 
to bar pod tą nazwą 

„•leblaska Myszka" 
,.EXPR6SS AilECZORłłY" z n. g CZERWCA 1gzg R. to szampańska komedia o pikantnych a pełnych 

humoru wydarzeniach bohaterki 

WłBlka botar!a Ha Zakup Dk.rętu Handlowego 
KUPON Nr. 13. 

„lllebleska Myszka" 
to najbliższa premjera 

CA SIMO. 
(Ważny dla okaziciela), 

25 kuponów kolejnych da:c. prawo do otrzymania 5 biletów loteryjnych (5 kuponów- 1 ~~1 et) - ---- ~~ ------ -.a?F CW"if·"' 



'loje1onit:zo kobiefo 
111uD1us•a oftupv na 6oeotveli ornervftonoeli 
Cały Boston od dłuższego czasu żyje I Dowiedziawszy sdę o usiłowanym szan 

w podnieceniu i .niepokoju z powodu 

1 

tażu Un.dlberg wywiózł obie panny, t. j. 
szantażu, którego ofiarą padają naj.bogat swą narzecz.oną i jej siostrę do swej let
sze t~mtejsze rod.ziny. niej rezydencji w Hew Haven, dokąd u-

~1edaw~o r.odz.ice młodęj Franciszki I dał się także ich ojciec, p. Morrow. 
Smith, panienki. wychowującej się w ie- Policja przypuszcza, że dzhła tu ta 
dnym z zakładów nawkowych, otrzymalt sama osoba, co w poprzednim wypadku, 
list z ~ą?aniem złożenia w formie okupu gdyż i wówczas liist z żądaniem okupu zo 
wysokie1 sumy, w przeciwnym bowiem I stał doręczony przez kobietę, która przy 
raz.ie córce ich grozi wie1kie niebezpie- ;jechała samochodem. Kobieta ta ma po- 1 

czeństwo. List ten został zlekceważony. j dobno na sumieniu cały szereg innych I 
Po pewnym czasie owa paninka znikła z 'jeszcze sprawek. Na razie ,vszyst!<ie us1 
z~kła.du be~ wieści i żadne poszukiwa- łowania policji w celu ujęcia szantażyst- 1 

rua nie odniosły skutku. ki spełzły na niiczem. 
Taki sam list otrzymał obecnie amba Nazajutrz po pr.zybyciu Lindberga z, 

sador Stanów Zjednoczonych w Meksy- rodziną pip. Morrow do Newha\oen zjawił 
ku, p. Morrow, od którego zażądano się w domu lotnika jakiś nieznajomy któ 
,,okupu" za młodszą, p-.iętnastoletnią cór ry podając się z.a mechanika awjatyczn~ 
kę Kon.stancję. Starsza córka p. Morro-w go chciał koniecz.nie widzieć się z Lind
Anna, 1est narzecroną znanego lotniika bergiem. Ponieważ zachowanie się niez
Lindiberga. List nie przyszedł pocztą, lecz naiomego, który podobno nazywa się 
jak s~ierdzon'O, przywio.zła go i dorę-,Robert Tontra było wysoce podejr.zane,. 
czyła Jakaś k<>bieta, która przybyła sa- areszt·owan<> go, celem wyjaśnienia, cz) ' 
mochodem. Okup miał wynosić 50.000, nie pozostaje on w związku z bandą ! 
do.larów. szantażystów. 

But pokojówkq 
ł •oro6il no tern "'c:iqeu 7* ~at 50.000 złotueli 
Przed kilku dniami powróc!ł do frank l nasunęły mu myśl przedzierzgnięci się 

furtu nad Menem pewien młody czło· 1 w kobietę. I 
wiek. który przed dwoma laty. jako bez Za ostatnie pieniądze więc sprawił so 
robotny i nie posiadający środków doży ; bie kobiece ubranie i bardzo rychło o
cia, wyemigrował do Ameryki. trzymał doslrnnałą posadę pokojówki, 

, . . . ' . . • - ..., ~ .' .. 'ł. ' „ . 

. . :~ .• . . ~ .: '. ' : ,;: „ • f ·,. ' ,· ~. 

TEATR S WIETl.NY 

c~~~2~i~ 4®t 
Dawno oczekiwany film humoru i śmiechu 

SPDRTOWIBC 
z Pllt.OśCI 

----- W roli tytułoW'ej ----
naiznakom~tszy ko.mik świat~ 

Buster Keaton 
Film ten cieszył się niebywałem powodzeniem. '?' Ameryce i 
Europie. W Warszawie demonstrowany. by. w. ktme. Stylowym 

przez 8 tygodni przy wypelmone1 w1dowm. --01ktesl1a 1tod 01. L. ICanlora 
DZIŚ od 12-3·ej ceny miejsc 50 gr. i zł. 1.-

--
A powróci! nietylko dobrze odży\\;io sprawiając się tak wybornie w nowej ro nr i pr~yz~oici~ ubrany. ale z czekiem li, .że wkr?tce uznano go za „perle" Rozwody z powodu okrucieństwa 

k1eszem. omewaJącym na 20.000 marek, wsród sluzby bogatego domu. 

łflstorja jaką opowiedział o swoim j)O przez lat cztery, nie zdradzając niczem · poz,nawać, co to są komisje parlami?ntar T.ak IliP· pewien m.ąz ,PO~ozył na kre-
czyli około 50.000 złotych. Czynności te młodzi~niec spełniał I ·St. Zjednoczone zaczynają obecnie' cieństwo ze stro!1y męż?w· . 

bycie w Ameryce. a przedewszystkiem swojego incognito. W ciągu iego czasu ne. Jedna z takich komisji miała ost•at- d-ensre sztuczne podn.iebcre?ie. Inny. zno
o tern w jaki sposób doszedł do p1enię-1 nauczył się gotować tak. że za ostatni€ n.io za zadanie zbadać , dlaczego liczba j w~ chra~~ł w bezposredn~em . są~iedzt
~Z_Y. kt.óre w jc~o .Położeniu sta.nowią 2 lata pensja je~o miesięczna wzrosła z rozwodów od pewnego czasu stale wzra i ~vie :wrazhwyc~ uszu s~e1. lkhwe1 mał
JUZ maJątek. warta Jest powtórzenia. 80 na 120 dolarów. naturaln;e z miesz- I sba. zo·Dlki. Jeszcze inny ~ąz m1?1° . bardzo 

Po przybyciu do Nowe~o Jorku, zau- kani em, 11tr;:ymanicm i ubraniem. Jak zwykle w takich wypadkach, ko-1 u~e prośby żony. me c~CJał się. ~gG-
ważył odrazu. że mężczyźnie bardw tru MtodzieniP-c był oszczędny, składał Imisja 0 wynikal!h swych dociekań wyda dził na z~far~owame wąs~w, choClaz by 
dno je~t znaleźć korzystrye zajęcie, że gro~z _do g:os:>:a, aż. kiedy. jego oszczę- Iła ha~dzo obs.zerny m~~or)ał, ~ którym j ły z1:1pełme. ~iwe. J~szcze mny ku obu
natom1ast bardzo poszukiwane są poko dnosc• dos1ę~fy poządane1 sumy W.OOO I rozdział specialny pO'Sw1ęcony jest roz- 1 r.zei;iiu. swe1 zony, siedząc w domu, st~le 
j6wki i w ogóle żeńska służba europej-1 marek, uczul, że ma dość tej roll ,.irnp!- 1 w:odo_m„ z p~wodtt ,.o~r;itnego ob.chodze- : nosił. filcm~e _pantofle na ~e! po~czas ie
ska. tana Berkera na ::id•vrót"„ wym(l·,J:!ł slu- I 111-a się męzów. Kom1Sj•a przesłuchała w! d~en~a.- Na1wię~ze o~ucie?Stw? pop7ł-

Nicdfug-o si-ę wi-ec ·wahaf. Przejrzał się 1 żbę . z rzucił strój kobiecy i po..-; rckił do i ~ym względz.ie bardzo wiele kobiet, dzię I ruał 1ednak pe~1en mąz, kt?ry m~ ~hciia_ł 
w lustrze. a miła twarzyczka bez zaro-j kraju. lki czemu mogła stwierdzić, co ie skłoniło, w żaden sipos~ pocałow~c teśc1owe1, 
stu, szczupła postawa, małe ręce i nogi, ł ł<l·o żą.dani.a rozwodu i co uważają za okru I gdy przychodziła d<>ń z wizytą.„ 
_______________ ,... _______ ,_, ____ IOS ___ AAŃI. ___ _.. ... .._,,,._,... --~ ... _,,„.,,~~. 

~ 

!
• ... ••••••••••••••M••••••••••••••ffłl •l!IH••••••---••MN••••~łtłł '!ecz ;i~gdT.ie go nie ~naleźl~. . . J ga.pa 7. Trzeba belkę przenieść, ć:hodź, 

..) Julian Zabit7ski. " ··- '-I; Piet.rek korzystaiąc z c1emnosc1 noc- !pomo.zesz! . . . . 

i 
(J B I k') • . nych p.rzeokr adl się przez ł1ańcuch do O'bo : Nie chci.ało się Pietrkow.i. wstawać ~ 

erzv 
0 5 1 i' l : ?.U cyr1rnwego i cze kał przy wyjściu na : y;:·eńka, .ale skoro. przyznał SJ~ do te~o, 

~a1aaillft1419o•'e lod'lWI l!J : .. Taiemn,iczego Dżerr.sa". jc:e n<:le_z~ ~'o słu~by ~yr'kowe1, musiał „ iii •11 Iii a -~ l •i Oto cy!lk zatrząsł się od burzy oklas- : <'lpeł.r.iac.1.e1 0 ·~>0wi~ki. . . . . 

11 
ł. kńw. Tajemniczv Dżems wybiegł na ar&! Po~n~osł się "':'ięc ocię~ale : udał się 

: 
• • ~.i;: • • •• : ~ kł ~ d , za wozrucą. Zrnbtł zaledwie kilka kro-

Pow1eśc kryminalna z tycia łodzklet10. al = nę, r,y c-dpow1eaz,e1 u. or.em n" owo- . k. d dnik · g t ł · 
• t> G ~ Jy sympalii wii,1 z6w. Co iednak zdziwi- i . ow. g Y przewo · ie 0 za. rzyma się 

I"'\ • IJ'J • • • - ('1 : fo Pietrl:tia to fakt że „Tajemnic~ : 1 rzekł: . . ,...•H••••••••e ... HM••••••• ...... M ••••HMHM$MHeHeH••~ '. Dżerns" nie "•ryszed! '"'<' arenę z tego I - Tę belkę zaniesie.my t~m po·d w_óz 
41) ;m•ie;sca. gd_z:e należ ar.:by się spodzie- ~to. rzekłszy, wsikazał na lezącą na zie-

. · 'wać że wiec bał wózek - :ego osobą I m1 wieliką Modę drzewa. 
; ROZDZIAŁ IX. lgdzle mieszikał, mówiono mu. że wyje- ! ' ·W L • • • b ·. :śl ł l Pietrek wiziął bet'kę z jednej strony, 

chał do stolicy. 1. . - ,em mu:i C:-05 yc -tr pom-\ a I woźnica z dirugiej i zaczęli posuwać siię 

Zd k „ T T 1 .. 1 d · JUIZ na s3.mem wstępie spos zegawczy . W h .1. d „ 1. . · tl 
emas Owanie a eraz, sto1ąc na ga e1"Jt, prtyg <J.: ar : ..i t k'· _. t . M. ~t ł naprzod. c wa i, g y nu1a i oswie o-

'' . . kł t k . k , i Qe e ~yw - ama or. - • uszę ę ca ą I d . t ł · . h Jl!.• • • • i się mez·wy ym ara qom cyr owym l · b ~~ .:. . . illY wa.gon, •rzw1 o wary &Lę 1 c y1.,l\iem 
1emn1czego Dzemsa" ·,i podobnie jak inni zaintrygowany był o-jrzecz Zi .a-.c. ... grunt~wme. . . wymknął się zeń otulony w taiki s·a~ 

. . . , sobą „Tafe'111niczego Dżemsa·._ Ostatnie, . Hura.~an .?klaskow zam:crkł. „Ta1e~- czarny, powłoczysty płaszcz „Tajemni-
. Cyrk Wolfsona Cl>e~zył slę w Łod.z.t ;iego zdanie , zapow:adiające wykrycie n111ruczy D;; ems • otulony ;v czarny powło- czy Dżems". Twarz miał zasJ.on.iętą wy-
mebywa~em .powo.dzenie~. . . I zwis.ka i adresu tajemnkzego akrobaty, czysty płaszcz. z zamas;rnwian<l; twar~ą ls'Oko podniesionym \kołnierzem. Ubrany 

~od~.ennie ~bte~ały się w Wlełkini I wywołało na galetji zrozwni.ałe zaintere I wy~zedi z namiotu ~yrkow~go ~ 1:1'~ał ~ę I był jakoś dziwacmie, inaczej niż wszy-
n.a~110cie, i:ozłozon)m na ~lacu Dąbrow- sowia.nie. l d<? 1ed.ne_go .z wagon-ew, gdzie m.iesciła s:ę I scy. Pietrek ujrzał w mroku tytko jego 
sk1ego, lySJączne rzesze cieka:vy~h, któ _ A Siką<l w.iesz bracie , czy się wy- W'L~ocz.~1e ie~o garderoba. W. wagonie wysoka, barczystą sylwetkę. 
rzy pod~zas całego przedstawi~nia _rlys- kryje , czy s.ię nie. wykryje? _ zaopono- pah~o się śwrntło, le~z ~ałe okien·ko za- _ Ho, ho _ pomyślał, _ gdyby mt 
kuto~ah n~ temat o~o~y „Ta1e.m:r;i~ze-1wał. je~en .z gości „.gaiai:~e-ryjnyc~'"· Prę- I sroruęte był? szczelnie f 1riank~. . . ti~ wypadło z;rnierzyć się z n!m, to nte 
go D.zemsa. · Dwa miesiące ba.wił .1u± w dze1 się me wykry1e, mz wykry1e, bo I Po terenie cynko w,·m kręciły się roż- wiem, czybym mu dał radę! Silny mus~ 
Ł~1 _ów ~·1 eznany a~robat~ nikt 1e~n.ak I wiadomo, że taki facet dobrze jest , ne osoby. Drokieje, bła;i;ny cyrkowe, sta być jak cholera!.. 
nie mogł się dowiedzieć anł prawdziwe- obz.na:miony ze swym fachem 1• tak i'uz· 11·enni akro-baoi żonglerzy polłromcy N' · l' 'ł · Ił • • w· =-'- · . t . · · · ' 1 • 1 

• & iecie.rp 1wi się o•5 romn1e, nie te-
go na~lbl\a Jego, am ez mie1sca zamie- wszystlkim w głowie zakołuje, że nild z:vierząt i robotni.cy w cywilnych UJbira- dział bowiem, jak dłu<5o jeszcze bę-
szkarua. . „ już mądrzejszy od niego nie będzie I... mach. Idzie clźwi~ał tę belkę,"' tymczasem „Ta-

SzczegóI~le ~.a g.aler11 p:owadzono n•a - A ino, wtrąci'Jł inny. Pewnfilciem, Pietrek podobny był właśnie do o- l:emniczy Dżems'' mógł mu uciec z przed 
ten temat ozyw1on~ dysku~1ę. . . . że tak je~t. ~i~a.ć w każdym razie, że to wyc~ cywi}nych robotniJcó~, i;iikt wi_ę\.. nosa. 

- Ja .w~m pow1ad.3:m, ze to..iak1s an- być mus:i ~elki a.rvst<>krata i na pewno .n~ r:ae~o me zwr~cał uwagi. S~dł n.a ra- 1 - Czy daleko jeszcze? •. - zapytał 
glik - ~wiadczył gosc z galer11 bez koł obywatel me tutetszy... kuns pieńku, stoC1ącym naprzeciw wago- nioeśmi•ało. 
nierzy~a. bez kra~·ata i w spodniach, - Może być - odparł Pietrek - · !lu, w którym znikł „Tajemnic·zy Dżems" _A czeg.o ci się talk spieszy? _ od-
przew1ązanych paskiem. . • !1-le jeżeli wam mówię, że go dziś wykr) l czeikał. .Po~tkowo próbował przez padł woźnica. 

- Ą skąd wi.es~, durna:u zatracony. ze 1ę i mu tę czarną przyłbicę z twarzy ..s.zpa~ę zia1rzec. do wnętrza ~.agonu, lecz _ Bo mam właśnie,na arenie dywa. 
to !'-nghk? ~kłz:ia~eś g.o, r~z.maw1ałes zdanu~nę, ~o wiem co gadam i ni~ był- p~ ~1erws.ze me mógł .znal.esc w. wag~- ny ro.złożyć.„ _ odparł rezolutnie Pie-
z mm, Jtlb-0 moze c1 stę przyśnił w nocy?. bym Pietrkiem, gdybym słowa me do- nie zadne1 szpary, po drugie zas nue 

1 
trek. · 

-odparł jego towarzysz, stojący obok. trzymał! Daję rękę na to, że jak jutro tu ch~iał wzbudzać swe~ zachowanie~ po Woźni.ca odwrócił• się, wypuścił bel-
- Nie gacLai, bracie, skoro nie przyjdę, to będę już wiedział wszystko deirz~~ u kr~cących się dokoła ludzi. kę z rąk i wrzasnął: 

wiesz! Prawda wkrótce się wykryje .. - d<>kume.ntnie i wam pow.iem kim jest ta- .Mi.1ały mmuty. - To ty, smyku, tutaj dźwiganiem be 
wtrącrł inny głos. jemniczy Dżems, ja.k si ęnazywa i gdz.ie Pietrek nie ruszał się ze swego po- lek się ziajmuiiesz, a tam kto cię będzie 

Wszyscy spojrzeli na mówiącego. Był mieszikti . sterunku, Jiaikiś przechodzący woźn.ica z zastępował? Marsz na arenę, łaziku za.-
to nasz znajomy Pietrek, towarzysz t Pewność, z jaką Pi.etrek m6wU WiprO- batem w ręiku podszedł do niego bliżej t traconv !.. 
wspólnik Walka. wadzała wszystkich w zdumienie. Pa- wysifając w.zrok zapytał: Pietrek cze'kał tyllro na to. 

Pioetrek nie zmienił .się wcale. Od cz&. tr.zano nań z podziwem i szacunkiem. - Kto tam? Rzucił bellkę i począł uciekać. 
su, gdy Płochocki wyjechał, n.ii? miał Z.a- Pietrek natychmiast po sensacyjnYlll - Swój! -odparł niedibale Pietrek. Nie dobiegł jednak do namiotu, lecz 
dnego zajęcia. włóczył się więc po uli- . nllill1erze z „Tajemniczym Dżemsem•· Woźnica przTI!lądał mu się przez · skręcił ·W bo!· , gdzi e u;;rział jeszcze zni•ka 
cach j.ako prawd1iwy bezrobotny. Wa- J z.n:ikł 7 galerj.i. · chwilę, poczem rzekł: IJącą w mroku svlwctlkę .,Tajemn:cz~<5o 
lek znikł mu lkłzie z oczu. a w d.°'Gl-u. Koledzy szukali go po cał'Ylll cvrku. - Jeśli swó:i. to c:zemu siedziisz ia.k Dże.msa", (D.c.n.).

0 
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Turniej cdlel6w 
.w cyr 

Wieczór roznamiętnienia. Komplet w 
cyrku, tłok przed gmachem cyrku, gdzie 
miłośnicy walk, którzy nie mogli dostać 
się na zapasy, z zapałem rozprawiają 
grupkami o odbywających się zapasach. 

Wśród tych entuzjastów walk prze
ważają wielbiciele Sztekkcra ... 

Na początku węgier, Weis, występuje 
do walki z potężnym niemcem Koehle
rem. Mając tak potężnego przeciwnika, 
jakim jest Koehler, Weis zmagał się nad
zwyczaj energicznie, imponując swoją si
łą i techniką. Publiczność z przyjemno
ścią chwytów i szybkością orjenta.::ji. 
wiodła ona, iż walkę zapaśniczą można 
prowadzić nietylko na sitę. lecz właśnie 
posługiwać się zręcznością. pomysłow0-
ścią chwytów i szybkością orjetacji. 
Pierwsze starcie po 20 minutach rezulta
tu nie dato. Obu zapaśników publiczność 
nagrodzila rzęsistmi oklaskami. 

Najprzystojniejszy atleta turnieju (tak 
twierdzą panie) - fenomenalny student 
z Chorwacji Stibor - niewiele miał do 
roboty z Kochańskim (Gdcuisk), jeszcze 
mniej, niż niewiele. W 2 min. podniósł do 
góry jak zapałkę i ułożył na obie łopat
ki. Widownia urządziła mtodemu chor
watowi gorącą owację. 

Śpiewaczek (Czechosłowacja) w spot
kaniu z mistrzem świata, Petrowiczem, 
swym systemem walki rozpętał serję po
świstów na galerji. Walka była zacięta. 
Obaj przeciwnicy walczyli zajadle. Od 

nelsona olbrzyma - Spiewaczek uciekał 
stale do bandy. Walka po 20 min. rezul
tatu nie dała. Publiczność wita okla
skiem Petrowicza i gwiżdże na cześć 
Spiewaczka. 

Kulminacyjne spotkanie decydujące, 
mistrza Polski, sztekkera z Krausem 
(Luxemburg-) od pierwszego już momen
tu poruszyło widownię, w szczeg-ólności 
górne sfery, nie szczędzące oznak apr0-
baty lub niezadowolenia. 

Przyczem padały czułe rady: 
- Sztekker! Daj go na galerję! 
Sztekker nie mógł jednak uporać się 

ze swym nieprzebierającym w środkach 
i uciekającym każdorazowo ilekroć znaj
dował się w krytycznej sytuacji prze
ciwnikiem. 

W 23 minucie Kraus· założył Sztekke
rowi podwójnego nelsona, co wprawiło 
go w doskonały humor, nie długo je
dnak... gdyż Sztekker brawurowym 
młynkiem zastosował paradę i przypie
czętował zrozpaczonego Krausa na )bie 
łopatki. Cały cyrk zadrżał w swych oo
sadach. Takieg-o entuzjazmu dawno nie 
widzieliśmy. Wyzywano Sztekkera, iak
by conajmniej wybawił ludzkość od po
twora. 

Dziś, w niedzielę, walki budza, szcz1J
~6lne zainteresowanie. Waliza: Stibor -
Weis, Polirzeba - Korna~7., decydz1i{r.a 
Kraus-$piewaczek i Szte/1,ker-Szczer
biński. „„ ... „„„ ... „,„„„ ...... „„„„„„„„„ ... 

I SPLENDID J" 
Dzli I dni na1le1tnvch! 

••zWYkle tnleresulłlCY 111111 „. 1. 

S OWIEDZ 
PRZED 

SZTURllEll 
(IZAAK PATRYCJUSZ MURPHY) 
Komedjodramat z życia emigrantów żydow

skich w Ameryce. 

W rolach głównych: 

Geora 3essel, Palsy Ruth · 
Nllller, Vera Gordon. 

Ilustracja muzyczna pod kier. P. Mucmana 

Poczatek- o godz. 1.30 po południu. 

Odl30do3 

najnowszych fasonów 
w wielkim wyborze 

poleca 

MAGAZYN MÓD 

cena wszystkich 
miejsc 50gr.ilzł. 

Lekarz· dentnta 

f. ~orowiu 
Bona 

z na}lepszemi świadectwami przyj
mie posadę do dziecka lub dzieci. W.hi 
domość: telefon 4-24. 

pnyJmufe w lecz· -----------
nicy przy uL Piotr· 

9 ZAWADZKA 9 kowskiej 294 PIWIA~NIA egzystuje la,t 20 d·o cd-
wejście p.bramę codziennie od 2-7 stąpfenia nie drogo, punkt dobry w 

~ Łodzi, Abramowskiego nt. 30 „Łodzian 
\.11111m:••••m11111m•r ka" dawniej Gubernatorska. 9 

SKRZYPC~::: włoskie do sp~:;: ••• FR. YZJE.RSKIE fotele, wiesza. k sto~c..y 
nla, Al. 1-i<> Mg\ja 6, dozorca wsk,ąi_!!. ta.nio sprzeda,zll, W.ól.~tisk.a 6.l, m. ~ 9.. 

Mi ··= 
Do P. T. Konsumentów gazu. 

Na zasadzie Uchwały Rady Miejskiej z dnia 6 czerwca 1929 roku, 
GAZOWNIA MIEJSK,_ w ŁODZI, poczynając od dnia 1-go czerwca 
1929 roku będzie pobierała nast~pujące ceny za gaz: 

za uaz dla celów domow~cb i oswietłenia 40 groszy za t metr szelcienny 
„ „ przemysłowych 32 „ 1 „ 

Rabaty udzielane dotychczas obowiązują nadal od nowych cen gazu. 

Zarząd Gazowni Mielsklel w Lodzi. 

- Piecz z 111arlwotq sezonu lelnleao -

najczarowniejsza ulubienica Łodzi 

Colleen Moore 
w najpiękniejszym filmie, produkcji 1929 r. 

„llieznoin• 
PIPI" 

Koncesjonowane 
Kursy Klerowc6w Samochodowych 

\U. WDYnl\ i S. SIEPRl\WSKI 
ł. 6 d li, Piotrkowska .u, tel. 48•11. 

Najnowocześniejszy ułatwiony system nauczania pny pom6• 
cy podwójnej kierownicy. (r atrz szczegóły w afiszach). Szkoła 
zaopatrzona licznie w najJ]owsze modele i przekroje. Warsztaty 

fi 

i garaże na miejscu. Zapisy przyjmuje kancelaria kurs6w od 9-20 

Orz.eu.enle techniczne. Porad, fachowe .-il 
Dr. med. 

Hiewial!~i 
specjalista cho 
rób skórnych 
wenerycznych 
i moczopłciowych 
uL Andrzeja 5 

TeL 59-40 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5-9. 
w niedziele i święta 

od 9-1 
Oddziel na pocze 

kalnia dla pań 

Dr. med. 

tlew~owlu 
Chor, skórne we
neryc7ne 1 płc!owe 

. . L E (Z tł ICA Koostf~t1~oo:J_kJ2 12. 

~ora~ma Wenerolomuna
1

1 „k„„ ... ,,,.,„,.w •• „ 06.,,.., p!d'~ <IT,{';~ 
Lekarzy•spec.Jalist6w k t. R:vn

2
1'
9
!l A I 

22 89 
Dlaniezamotnych 

Z d k I Piotr owsna „. te. • CENY LECZNIC. 
a w a z a • orzv orzvstanku tramwajów oabJa-

9 1 nkkich czvnna od 10 rano do 7 wlei:z. 0 d. 
Czynn~ od 8 raao d? w eczór.. w niedziele I śwleta do 2 t>O poi. I r. me 

Od 11-121 2.-3 pnv_lmu1e lekarz-kobieta Wszvstkle soecJalooścl I dentvstyka. ~t n·~ I 
w nłeduele l ~1ęta od 9-2 pp. Kaolele świetlne. lampa kwarcowa. ! I nrn~ 

Leczenie chorób: efektrvzacla. Roenta:en. szczepienia. ! • ri yU 
Wener,cznych, moczopłciowych analiz:v (moczu. karu. krwi. plwocin, ! 

I skórnych. wydzieUn ltd.) ooeracje. ooatrunkl. Moniuszki 11• 
Badaaie krwi i wydzielin na ryfilis i tryper wlz:vtY na miasto. telefon 63-22. 
Kon1ultacie z uurologiem i urologiem Porada 4 zł. Choroby skórne 

Gabinet iwiatło-leczniczy Porada d811IYSIYCZ• i weneryczne elek-
Kosmetvka lekarska. I I I I! troterapja. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. na W811Gf0 OQ CZll Przyjmuje od s- to 

Porada 3 złote. dla chor. skórav::h. wenervcznycb , i od s-s wiecz. 
S ZlrOTE W niedz. od 10-l 

P. Kii~gerBU~tHnl~ !ł '.rnllile·wi~o 
N . . . 1 k . . · Położnictwo. 

C'horoby weneryczne. skórne I włosó.- ap1sz muę, nazw s o, m1es1ąc uro- Cho kobie e 
· dzema - otrzymasz próbną analb:e r. c · 

ANDRZEJA 2. TEL az-28. charalkteru, określenia zdolności I prze przyjm. godz. 3-4 
Loczenie lamna kwar::owa. a1_1allz.Y

1
znaczenia, - darmo. Poznasz kim ie- . 

krwi l wvdzlelio. Przylmule oodz1enn1e steś, kim być możesz. Warszawa. Psy Cegielniana 8 
od 8-IZ I od 4-8 w. w nft:dziele l!cbo-grafolog Szyiler. Szkolnlk, Nowo. -·-------
śwlota od 10 do 12. Oddzielna 1>oc.ze-,wleJska 32. Na przesyłkę załączyć 75 •• 
kaln1a dla bad. . gr, - zna<:zkaml pocztowemi. Przyje. · 
OdJ~z_.w l&ciiikY. Cl~lotrko.wska 62) cia osobiste Dlatne g;O<lz. 11-3; ~-7. , 



twlichałskl gra dziś 
na zawodach leq;a-1 uryści 
J.ak si1ę „Exipress Wiec:rorny'• dowia

duje prawoskrzydłowy Turystów Michal 
sdci pnebywający obecnie na mane~ 
raoh woisk<>wych przybył do Lodzi i wy 
stąpi na d;zisi.ejszym mecz.u przeciwko 
Legjii. .„ iWS±P'i 

Jlad~DJIJ€~afne ~e6ranie Druga runda ligowa 
Kalendarzyk zostanie dziś sekc11 pukarskuu Kl. 1 urvstów. 

W -'-~- d • od • h I --'-!'-' d ~ I d •1 ooracowanv UDJJu on~ aJ1.S2ym w g ztnac WVUWAOW o regu arne6o ucz.~c.zan a . . . . . 
wiecz~wych odbył<! się w lokalu Kl. na tr~n:ngi !tładąc główpiie nacisk na za ~ . W &nm ,dz1s1e1szym ':". ~oidzmad1 
Turystow naid'ZwyczaJne walD.e zg1·oma- 1 wodnikow bgilwych, ktorych ohe.tn-'ł for , prze ~po.tu.dnu.o~ych od.będz:re. s·1ę w _War 
dzenie sekcji piłkarskiej na którym roo-1 ma jest zastraszaiąca i srpowodować mo- ! szia wte zebrame Za~ządu La1ga., na kto~ym 
patrywano obecn'Y stan drużyn piłkar- że wyeliminowanie drużyny Turystów z :Wylos<>w~~y zostanie kalendarzyik hgo-
skich klubµ. Pre:ze9 klubu p. Hein "' : ekstra, klasy. wy drng1e1 rUJ!lidy. 
dłuższym przemówieniu nnwoływał za- • 

Polsko- inlondi fi:ł 
Dzisieiszy mecz 

Hasmonea-f..adimah 
W dni.u dzisiejszym o godz. 17.30 od

będzie się na boiisiku przy ul. Wodtnej t.o·
warzyskie sp()tkanie footbalowe międz-y 

~ • d ~ t 411'. • 4 _., drużynami Kadimah i Hasmonea. Drttży 
,, IBI~ SIJPODS DJODJł!DI SpOa1•0DID 1.eDISODJ~IR .ny wystąpią w swych na}silnieiszych i11: 
6e~apela,;ąjnie ~nrędc:tąła drubjna · palslia j1:~~.~.;z·a.n·= g •• Kadimah 

Warszawa, 7 czerwca 1929. I giego seta. Marszew~ki - reg!tiarny, I Kowalewski, pierwszy bodaj 7, pośród \VJJ.ilZd IBkkOatłBfÓ\V 
Ostatni dzień międzypaństwow·.:!go ! spokojny, dobrze wvtrc.;m1.~ją·:'.' tempo. rlejady międzynarodowych na-.zych 3ę-

s~otkania. teniso~eg? Polsk~ _ finlan-1 . Gra monotonn~ pil;'Wana n~e111iłt1sier- ! ?ziów. tennisowr,ch. nie udają_--;y anglika polskich do Brna 
d~a Przym?st druz~me polskiej dwa zwy-! me p~zez. obu ten?ISISL~W, prawie bez ;no- 1 „ma1ący cza~ na .ogłaszaP,ic kaz.dego Lekkoatleci po!iscy wyjechali w dlniu 
c1ęstw~ i Je~n~ przegra.ną. • mentow mteresuJący .:.„ . ~ :i· punktu po amnelsku t PO oolsK~- . ·~. oneg<loajuym do Brna Morawslkie~o na 

Na1bardzt~J mteresuJąco z wczoraJ- Przy ul~wnym deszczu ~ozei:;ru1Y . Tym. snos~bem og?lnv wyn•'C. :-.Pvtra-1 międzyinarodow~ zawo<ly Iekk<>atletycz-
szych spotkan .wypad/a g-ra mieszana 00 • został ostatni mecz, Maks Stoiaf,lW ·- ma ,Z, Prnlandrn brzmi 6:1 na naszą KC·- ne. PrzypUJS·zczać należy, że lek'koatJ.e
między parą f1~landzką Brocnou - Gro~ Grotenfelt. . . . rzysc. eii nasi zrehab1il1 tują swe niepowod!zenia 
tenfelt a ~edrze1ewską - Lothem. Stolarow am na cJtw1le ~Je wypusz-1 Jest to sukces dla nas niezniieri;ie w trójime·czu b.ałtyCfkiim 

Po mezwyklezaciętej walce, która czał z rąk prowadzenia f!!Y i wyłą...:zne- cenny, gdyż finnowie nie :;ą bynajrn,1iej 
i;>rowadzona była w trzech setach ~wycJę ·go panowania nad sytuacJą. zalicza ni do najsłabszej kla3V, a wyso- B d • 
zyli goście 6:4, 4:6. 7:5, zdo0ywając Był o klase lepszy od p~z~ciwnika, kocyfrowv wynik upewni bardziej riesy- Of eauX ryz 
tym .~posobem honorowy punkt dla Pin- c~ zr:sztą uwidocznia wynik mel:zu 6 :3 j mistyczn.ie. nas!rojo.ny~h, f~, ?~ls.::y , 1 :- Klasvczny ~i~g kolars~i 
landn. 6 .2 6 .4. prczent<:i .1 c1 temsowi mekome~ .• n.e mv ;, ą 1 IGasycmy wys1C1•g ikolarsiln Bor. 

Przebieg spotkan.ia. w.vkazał ntezna- "Najlepszym sędzią okazał slę pan Jan stale P„ ·e4rvwać. W' L 1\.1. ' deaux _ Paryż (d ystans 598 klm.) ~ostał 
czną przewagę polsk1eJ. l?~ry. I ze W 211 ••112 ans ri!WW}~™'fZ® ' Mi'4ftil!4 MN j p.oraz 35 rozegrany. Zwyciężył mistn. 

Niestety. b~a~lo ~01,iAlćJ parze, ~~~a-,· I świata Rousise w cz.aiSie 21 godz. 39 m. 
~ia w pr~eciw1e~stw1e do zawi)fJntklm' 'XL" I d ' df. f 11 • ,.;§ 45 sek. o dwie dłuóości p rzed Hectorem 
nnlandz~ich._ ktorzy .poj lYn' . względem .140 ~ff · ar~11111'- 1.•eJ rUDułJ !Martinem i trzy dlugośc1 · 1. Dem-
~rzewy~szah :-n~czme na~zy;;:11, ·1•1'11mu- , ~ . '1 nys.sere. Dals:ze miejsca \ • i. żyoh o·ct 
~i~z~r:i~~i~.ykłeJ harmOtlJI l ~·zaJemnem spotkan A klasowych o mistrzostwo . stępac~ min11towych zaj~ l. uhaeg·en , 

Zbyt zapalczywy L )fh zupełnie nie- Wydzii1ał Gder i DyscypHny LZOPN.u I Niedriela, d.niia 7 lipca hoisko Sok<lła I Van . s~emhir·oec.. M~ier 1 Geraet-r:s 
potrzebnie odbijał pi~ki. przeznaczone o·głasił w d.niiu one·gd.ajszym -kalendarzyk Zg., godz. 11, So1<ół - Wi.dz.ew; boiskCJ wsz)'iscy Belg·owM:. Bieg. ten kończył. saę 
dla Jędrzejewskie'f. pO\.\ l'dUj<\:: ·,v-sktltek l U ... ej· rundy rezgrywek o~1strz,0<slwo kla ' LKS., · godz. 17.30 LTSG.-WKS.; bo.islw na t<odz~ w P~ry~uii gg{1\ ~,z_eby-:wa;ąc"f 
tego utratę kifi<u.'punhtów· dla naswi;;q SY: A, .który I?Tzedistawia S·ię .na!fępu~~o: p.r-z;y ~· Wo dm ej.' ~odz. 11, Union .=- KJ. z.awo , nar.;y z;nuen~a ys aW"lczme sw:-: 
barw. W rezultacie brak zgrania z stro.ny f N1edz1eła: drna 16 cz.erwoa, bol!Slk-0 Soko furystow Ih; bP4sko ŁKS,~. g'° .dz~ l~„LKS t mas~1n_y .na pr~got'0"\V~n.e torowe, fW_, 
naszej pary zdecydował o zwydęstwie ~ ła (Zgiierz) gocłz. ll~ta Sa:kół - ŁTSG., lb - Burza. I gran,e. l·~ik diługideg? ~ysctgu. prze

1
z ni_:-

goścl. jboiisko Krnscheendera &<>dz. 17-ta - Bu Sobota, d,nia 13 lipca, boi:sko WKS., 1 strza swiata o , Wl~ u.1ugośc1 ,za edwie 
Marszewski, wbrew pesymi~lyczr.vm i rza - Uruion. • g,o-dz. 17.30 Hakoah - Union. l oraz w -0.dstęp_ac!1 m:111~ty, przez całą gro 

przewidywaniom zwyciężył Cirnnhobn:i, I Nledtiel.a, dnia 23 czerwca, b0tis<ko Nie·dzieloa, dni,a. 14 Lipca, bo•iisko Kl!'usch l m.ad~ .z.awo~iniko:v sw1adczy ~ zupełim:~ 
o~daj~c mu jedynie set pierwszy a :6 6 :2 pr7y uil. Wod:nei, g. 11. W'i.dzew-·łSSG.: , ~nder. itodz. 11. Burza - Sokó.ł ~Zg. bois i :Jrc0~11 an·eJ klasae .z.aw.odn.ilkow beLg.11 
6.3 6.2. lhmslko ŁKS., godz. 11, Orika:n - . WKS., llJrn WKS., godz. 11. WKS. - ŁKS. Ib; h 

Na Granholmie widv('Z'le byb zmę- boislko Kruisc!hender, g.o<lz: 11 , PTC. - 1 boisko przy ul. W odm.ei, godz. 11, KL Tu . • • 
czenie, spowodowane d:;ikiem.i walkami . Burza; hofoiko Geyera, god'z. 11, Unfo:n- rystów Th. - W i.dzew; boi1Sk•o KrUJSchen Jak rząd łYJUSS0l101Bgo 
w dniach ponrzednich. S01kół Zg. · . der. godz, 17.30 PTC. - Orlkan.. 

Orał poniżej swej zwyktej hrrr.y f Sobota, d:ruia 29 {:Zerwca, boi1S_ko prz-y Dalszy ci~ kaienid1arzyka będzie po- popiera sport kolarski 
„spuchł" kompletnie ju.'... pod koniec urn ul. _Wodnej g.cdz. 11, Widzew - ŁKS .. Ib; dany do. wfa.domości :natychmiast po o- Chcąc większą ilość zawocLnilków WłQ 
ili/IF IW A" ~01sk.o ~KS., gc:dz. 11. WKS. - UD:1on. trzy~anu? kaienda.rzyik.a ro·zgrywek za- ' ~ikic-h zainte·resował bieg.iem dookoła 

N1edzuela, dnia 30 czerwca, bo1sikio wodow fo1gowych II-eJ rundy. I WłlQcih, ufon<liował Muss<l,Jj111J dffa zwy-

Kt f ... • f . KiruS'chender, go.dz. 11 PTC. - Hakoah; Początek p1rzedme-czy popołudnio- c~ęz,ców trzy duże złiote med.ale zas pr-
0 zos,an I mis r·zem-. boisko ŁKS,, g.o·dz. 17, Onką,~ - Buirza. lwych do dnia 1 lipca ~az,ruacza się na I wa ręka „Il Duce' ' dykta.for Słp·~ritu Tu~ 

kolarskim Europv I S.oiho•ta, dma 6 Lipca, hoJ:Sko ŁKS., go.dz, 17-tą, od <lttua 11J4)ca na godz. 17.30 ratti, ufundował w :iimńeniu partji fas·zy-
. . . ltodz.. 17.30 0°1kan - Haikoah. stows.kiej d.u.ży srebrny puhar, zaś v„ 

Kolarskf ma:str.z ~wu.at.a ~awall tak l imieniu komitetu o1impiiskiego d.rogoc~: ;, 
p.rzez swyćh rodakow memcow przere- ~D6Wllr9!~ffl• ~ & ną wazę, 
klamowany, poniósł klęskę w Norym- ~ .,.,.,~~ ~ flJIJC1nzODJfJ.DiO . 
ber~, w biegu o· . ,W.ielką Nagrodę N!e- B k S k ł 
miec" Zwycaę;żył Moeller z Ha.oooweru. /lzvcznego l pPZ\ISp. WO!Skowago O ser~y O O a_ 
trzeci Thollembeck (Belg.ja), czwa.rty • . •oJ?ros~enlf d o 9"o~nonre 
włoch Torricellii. Sawall, który zdobył Wyśc·~ pracy, kt6ry mia zibudować nie 'ka, po~ażająic swe siły i podno'Szą.c koni J.ak się d-0wi.a.d.u.iemy h. ekser·zy łód,z -
mistrzostwo świata w Buda.peszcie w ub. zmo.zoone podstaw)'. pod gmach m<lo~r-: dycię fizycZ!Ilą prze~ zd.obyde zaprawy j kie~o So,koła za:prois1zeni zos tali oo. zawo 
rooku tytułu tego w r . .b. nie utrzyma. .stwowego s.t.a~·owi~a ~eczypospohte1 I sport.o~e1 - W: tiozlicznych strzelnicach ' dy rewanżowe do P.o.znan.ia p rzez hoikse
P.ailla.rd i Maroonier o-bai Fra.ncnz.i, kro- 1 doP:owa.dZitc 1,ą do piolę~t Jutra, zgro- za.Jtr.znn;~ły h}-1~1 wys'tr.zał~w, ~,czącyoh I rów Warty. Mecz od'bę·dzie się jes2lcze w 
czą w r. b. od zwycięstwa do zwycię- rn.adz~ n.a sit~rc.1e wsz~tik1~ wa.!"5twy Sl)O pewniosc ręki i >Ci~a organ•1zaoia. IP· w. .bieżącym miesiącu. 
stwa i są „typowa.ni'' :na przyszłych mi- łecz~DJStwa, swi.adome swe1, roh w, rozbu Flrzygotow.anie W<l·i1Sikowe :mło.dziezy ~T l!S&i'll!!llW s 
strzów. d?wle powstałeg~ z mrokow . ~lewolł, spotyaca siię wpr·awdzie z krytyką ipew-

Starosta Rżewski 
•rvoluie sfa•d 

W dniu 14 czerwca odbędzie się w 
Łodzi ziazd wszystkich przewodniczą
cych i sekretarzy miejskich i gminnych 
komitf:.tów wychow. fizycznego, zwoła
ny przez starostę Rżewskiego. Zjazd ma 
na celu omówienie najżywotniejszych 
spraw wychowania fizycznego i przy
sposobienia wojskowego. 

n:epodległeg<>. panstwa. W wys71gu tym nych ludzi, którzy w1dzą w tern da.żn.ość . Pr~y b~lach reumatyc~nych ~ głowie, biQ-
me z. abralkło i młodego poikolema, ktore militarystycmą podnoszą•c . edn~ t I ~rach i ranuonach, nerwobolach., belach w udach 
choda,ż nie Z'amało goryczy bytowa . b. ' . J ę 1 postrzałowych naturalna woda gorzka Fran-

. d k t .L • k b 6. - sprawę, nte i1orą Oll!l pod uwagę tyoh ciszka-Józefa stosuje się dla codziennego ocz·f -
ma. P'~ · a OW:;JK~ _opie ą z~ ?re w - momentów, że właśnie wyćwiczenie żoł · szczenia przewodu pokarmowego. Kliniki uni· 
unue 1e<lnak ocenie dohr-0due1stwo wol- nierskie młodziieży w szeregach p w wersyteckie stwiedzają, iż woda Franciszka-Jó
nego rozwoju państwowego i będąc pozwoli jedynie na ziminie'1Szenie k d; zefa, s~czególnie w wieku średnim i podeszłym 
przyszłością narodu, mw;i przyg<>towy- A - „ . ' J ' a stanow~ d,osk<;>nały śr?dek, przeczyszczający żo -

• · d :k · h ~ ł ruIIli)ll CZy\llttle1. łądek 1 k1szk1. Ządac w aptekach i drogerjach 
w.ac Slię o ocze, Ul)ącyc 5 o w paysz os " WWiM &UQAiWWWAS!iiW• ww; mw · 
ci zadań. ---··„-- -· l2Mlłl'.VS Wi m=weDlMEłi'EM=m=lW f Sil 

Gwa.ranoją naszej Niepodległo~c!, w e t t 
prócz czynnilków natury gospociarczei i . , mis rzo. s w1·e AustrJ·1• poliittycmei, jest prz.e<lewszyistikdem siła 

z;broin.a. P<>nieważ qednak przyszłe a nie na czele ta be11· .d • s1·ę Rap1·d . 
Mecz Łódź-Ci. Sląsk oczekiwane kQnfliikty wojenne rozstr'ZY- ZD8J Uje 

gane · będą. nie przez Ar:mi~ ~~111ą i re- W Austrji toczy się niezwykle zażar- 8. A. C. i Slovan, które dzieli od trzecje-
•ostol pr•esunięfu no pó•- z~r-:w;0wą. 1ak .to. pr.z~w1<lu~ą naiwytraw- 1 ta walka o tytuł mistrza footbalowego go z końca różnica 9 punktów. Rozgryw 

nieis•u ter'flDin me1iS1 wodzio~ae 1 politycy, ale prz~z pos na rok 1929. Na czolowem miejscu w ta ki mistrzowskie ukończone zostana \\" 
ZapowiecLz.iany mecz bokserski mię- P.oLite nuszerue (:ał·eg·o. narodu komec~e beli znajduje się Rapid ,a obok wielokrot pierwszej połowie lipca. 

dzy naj1eps7-emi zawodm.ikami wszyst- Stę sta.fo . r<l~o·azęcie . w państ~e n ego mistrza Austrji, kroczy Admira, f. 
kich wag G. śląska a bokserami łódzkie W:Ycho~anaa frzyczm.e·go 1 przyisposobie- A. C. i W. A. C. Znany w Polsce zespól 
mi, który mi1ał być zorgani:z:owany przez. I ma woo~.stlooweg.o. Vienny , zajmuje niezbyt zaszczytne 8-e 
Unfon w dniu 16 czerwca w Helenowie, · Idea w. f. p. w. znalazła w PoJ~ce po mi ejsc ':: w tabeli. Charakterystyczne, że 
z.ostał j~k si_ę_ ~10.wiadujemv odrooezo.n) 1 ~sze~:lun

e. t·,ziri. =tme. ~e~ci, ly1siące i d.zae- puhar . ł~ '.~S t rji ~d?byla na r. b. Vienna. 
na termin ;poznie,1'8.zy-. Soll\tlci tysr.ęcy młodz1e.zy wyle.gły na boilS l Ostat ~ : . • dwa mteJsca w tabeli zajmują I , Przechodząc przez ulice 1···· 

roze rzyi s i ę u wa i nie unik· : ~ 
. niesz lialectwa i śmierci. '~.i 

~~~'~ -----------·· -~. ~ 



[IJD 'IEC:HNIHI 

W Ceprano (Włochy) wykończono olbrzymie zakłady przemysłowe bvdroeiek-fryczne. Są one przez koła facl1owe oceniane jako cud technik,i l pracy europej-
skiej i będą dostarczać siły elek try cz n'ej całemu okre2owi. , c:· , • • , .. 

e:z - .llmervftańsfto 
, .dziura pro~i.ncjo Ino'' 

Nowt. gabinet angielski bedzi& składał się. przypuszczalnie, z następufącycb osób·: (z lev:a na prawo) Thomas (JJraca) · 
Snowden (finanse) Mac Donald (prezes gabinetu) Clynes (spr. wewnętrznel Henderson (ipr. zewnetrzne). I •Nawet njewiet.kle miasta. w Ameryc..,, 

posiadając~ nie więcej. niż 80.000 -
100.000 młeszkańców, mają swoje dL -
pacze ci.mur. Zdjęcie nasze orzedstaw!r 

w 

•••••••1••·············· śródmteście n.lewielkie20 stosunko,r :
miasta Houston (w st. Texaas). Wygląd.: 

ono wcale po wielkomleisku ••• 

P · t . W Łodzi 4.00 miesiecznle. - Zamiejscowe 5 zł. fe nu ffi ef 3 3 • mlesięcznie.-Zagranicą 7 zlotych miesięcznie. 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 

Redakcja _I Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6-
Telefony redakcji Z7-Z4. 36-43, 36-44 po poł Re kopis(iw 1ie nmówio 
Telefon administracji ZZ-14.- - - - - nych ni.e zw r:i,·a < t 

Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 10 if. za. wiersz '.11111metrowy (na stronie lO-szpal: 
"'.=;:;:#iC=:::=:=====-W TEKSCIE: 40 gr. za wiersz m1llmetrowy, (na stronie 4-szpal'. 
NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. Cna str: 4-szp.). Zaręcz. l zaślub. po tek~de 10 zł . z 
miejsce zastrzeżone spe-.jalna dopłata. Zamlej-scowe o 50 proc. zagrankzne o 100 proc. droit 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy, - Najmn ieJs:·, 

z!. 1.20. posrn k. pracy JO groszy. 
~~~----~~~~~~~~--~-:-~--~~~ 

Za Jt'ldawnictwo . .J{e~ubliki'• SP.· z Oi(· odł!ow. Wladl:'.slaw Pul..ik. \<\ Ji ul,drn; „ł{e publiki Sp z o~r odp„ Piotrkowska 49 i 64. 




